
Nr. 34—ROK IX WARSZAWA, 1 GRUDNIA 1931 ROKU CENA 1 ZŁOTY

TY
GO

DH
I k

’ I L
US

TR
OW

AN
Y 

PO
ŚW

IĘ
C

O
N

Y
’S

PR
A

W
O

M
 ’ K

U
 L

TU
R

Y
’ F

IZ
Y

C
ZN

E 
J



PRENUMERATORZY2 TYGODNIKA „STflDJO N“
którzy opłacą do 20-go grudnia r. b. całoroczną prenumeratęZł. 24 na

1932 rok

otrzymają BEZPŁATNĄ PRENUMERATĘ

4 zeszyty pięknie ilustrowanego miesięcznika 
grudzień 1931 r. styczeń, luty i marzec 1932 r.„SPORT ZIMOWY”

lub

bogato ilustrowany album

„Igrzyska Olimpijskie w 1928 r.”
lub

wydawnictwo Związku Polskich Związków Sportowych
i Polskiego Komitetu Igrzysk Olimpijskich. SPORT w POLSCE”

Konto Stadjonu w P. K. O. 7498.



ROK IX Warszawa, 1 grudnia 1931 r. Nr. 34

STADJON DWUTYGODNIK ILUSTROWANY
POŚWIĘCONY SPRAWOM

KULTURY FIZYCZNEJ

CO CZYNI RZĄD POLSKI DLA KULTURY FIZYCZNEJ?
Wiele osób, przeważnie przedstawicieli starszego po­

kolenia, uważa troskę władz państwowych o wychowanie 
fizyczne narodu, tak dziś wyraźnie u nas występującą, za 
niekoniecznie szczęśliwą inowację. Warto im przypomnieć, 
iż jeszcze w ostatnich dziesięcioleciach wieku osiemna­
stego Komisja Edukacji Narodowej wydała ustawy, naka­
zujące codzienne ćwiczenia cielesne dla dzieci szkolnych. 
W ten sposób więc Polska była pierwszym na kuli ziem­
skiej krajem, gdzie rząd uznał sprawę kultury fizycznej za 
godną oficjalnej jego opieki.

Noblesse oblige — Rząd Polski Odrodzonej rnusiał sta­
nąć na stanowisku niemniej postępowem. To tembardziej, 
że po wojnie światowej olbrzymie znaczenie sprawności 
cielesnej tak dla obrony państwa jak i dla pokojowego 
rozwoju nie mogło już dla nikogo ulegać wątpliwości, wo­
bec czego wszystkie cywilizowane kraje kładły na tę spra­
wę silny nacisk.

Organizowane w styczniu 1918 r. Ministerstwo Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego tworzy więc referat 
a później wydział higjeny szkolnej i wychowania fizyczne­
go, powołując na to stanowisko dr. Władysława Osmol- 
skiego. W tymże roku powstaje referat wychowania fi­
zycznego przy Ministerstwie Zdrowia, gdzie działa dr. Kop­
czyński. W roku 1919 powstaje wydział wychowania fi­
zycznego przy Ministerstwie Spraw Wojskowych. Nieza­
długo zostają utworzone: Centralna Szkoła Wojskowa Gim­
nastyki i Sportów w Poznaniu, Studja Wychowania Fizycz­
nego przy Uniwersytetach Poznańskim i Jagiellońskim, 
wreszcie Państwowy Instytut Wychowania Fizycznego w 
Warszawie.

Niemniej intensywnie działa inicjatywa społeczna, idą­
ca przedewszystkiem w kierunku tworzenia klubów sporto­
wych, zrzeszonych w Zwązkach Państwowych, nad któremi 
znowu stają powstały w 1919 Polski Komitet Olimpijski 
i założony w 1922 r. Związek Polskich Związków Sporto­
wych. Potrzebę skoordynowania prac i dążeń różnych czyn­
ników usiłowano zaspokoić stwarzając kolejno: Radę Wy­
chowania Fizycznego i Kultury Cielesnej przy Ministerjum 
Zdrowia, a potem Naczelną Radę Wychowania Fizycznego 
i Przysposobienia Wojskowego przy Min. Wyznań Relig. 
i Oświecenia Publicznego.

Dopiero jednak 28 stycznia 1927 r., z woli Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, utworzone zostały obejmujące swym 
wpływem cały obszar państwa i całą ludność naczelne or­
ganizacje opieki rządowej nad kulturą fizyczną, Państwowy 
Urząd Wychowania Fizycznego i Przysposobienia Wojsko­
wego i Rada Naukowa Wychowania Fizycznego, pozosta­
jąca pod osobistem przewodnictwem Pana Marszałka.

Państwowy Urząd Wychowania Fizycznego i Przyspo­
sobienia Wojskowego, którego pierwszym dyrektorem zo­
stał płk. Ulrych, a obecnym jest płk. Wł. Kiliński — kie­
ruje wychowaniem fizycznem zarówno w wojsku jak i w 
dałem społeczeństwie. Celem wyraźnie wytkniętym jest 

rozpowszechnienie racjonalnych metod wychowania fizycz­
nego i sportu wszerz, to znaczy — rozbudzenie zamiłowa­
nia sportowego wśród szerokich mas i wyzyskanie ich war­
tości wychowawczych dla ukształtowania ciał i charak­
terów.

Drogi, któremu Urząd dąży do tego celu, są różne, za­
leżnie od tego, czy terenem pracy jest wojsko, czy ogól 
społeczeństwa cywilnego, czy wreszcie kluby i związki 
sportowe.

Charakter pracy w wojsku ustalony został z chwilą wy­
dania instrukcji „Organizacja w. f. w wojsku" wyjaśniają­
cej cele określającej kompetencje i wskazującej metody 
pracy.

W zrozumieniu znaczenia współzawodnictwa jako czyn­
nika pobudzającego P. U. W. F. i P. W. wydaje corocznie 
„plan zawodów wojskowo-sportowych", oparty na kon- 
sekwentnem dążeniu do stopniowego zastępowania rywa­
lizacji indywidualnej konkurencją zespołów, wreszcie ca­
łych oddziałów.

Państwowy Urząd W. F. i P. W. opracował również 
programy wyszkolenia dla szkół wojskowych i przygotował 
mającą niebawem się ukazać „Instrukcję w. f. w wojsku", 
ustalającą szczegóły techniczne pracy instruktorów.

W kierunku rozpowszechnienia i podniesienia poziomu 
kultury fizycznej wśród społeczeństwa cywilnego, wśród 
wielu posunięć Urzędu na pierwszy plan wybija się jako 
najważniejsze budowa Centralnego Instytutu Wychowania 
Fizycznego, utworzenie ośrodków w. f. i poradni lekar­
skich i wprowadzenie Państwowej Odznaki Sportowej.

C. I. W. F. okazała wyższa uczelnia, nie mająca sobie 
obecnie równych w Europie, szkoląc na 2-letnich kursach 
nauczycieli ćwiczeń cielesnych o wysokich kwalifikacjach 
daje szkołom, stowarzyszeniom i klubom fachowych kie­
rowników wych, fiz., zaznajomionych dokładnie z najnow- 
szemi metodami. Poza kursem zasadniczym, przy Instytucie 
prowadzone są i rozmaite inne, krótkoterminowe.

Ośrodki w. f. stworzone w liczbie 15 (w tern jeden mor­
ski), rozsiane są po całym kraju, produkują masowo in­
struktorów i przodowników, jako wykonawców programów 
dziennych, niezbędnych do osiągnięcia ideału powszechno­
ści ćwiczeń cielesnych. Ośrodki te stały się istotnemi cen­
trami kultury fizycznej na prowincji. Istnienie ich jest wa­
runkiem rozwoju i rozrostu zainteresowań w. f. w wielu 
połaciach kraju. Komendanci Ośrodków wywierają znacz­
ny i wysoce dodatni wpływ na kierunek pracy organizacyj 
społecznych, nastawiając ją na tory, dążące do realizacji 
interesów Państwa w tej dziedzinie.

Ustanowienie Państwowej Odznaki Sportowej miało na 
celu uchronić szerokie masy sportowców od ujemnych skut­
ków przesadnej specjalizacji, pobudzić do hołdowania har­
monijnej wszechstronności i do poszukiwania sprawności 
ogólnej jaka niezbędna jest dla zapewnienia stuprocentowej 
wydajności człowieka pracy i żołnierza. Poza tern celem 
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Odznaki jest pobudzenie do uprawiania ćwiczeń cielesnych 
wszystkich, t. j. i tych, którzy ze względu na wiek, gor­
sze dane fizyczne i t. p. nie mają możności lub ochoty do 
udziału we współzawodnictwie sportowem, a którzy pod­
czas perjodycznych prób o Odznakę znajdą możność oce­
ny i kontroli swych sił. Cele te, jak pozwalają sądzić pierw­
sze spostrzeżenia, zostaną w znacznym stopniu osiągnięte.

W stosunkach ze Związkiem Polskich Związków Spor­
towych i poszczególnemi Związkami P. U. W. F. i P. W. 
stale kładzie nacisk na konieczność pracy wszerz, kształ­
cenia instruktorów dla masy, wyzyskiwania właściwości 
wychowawczych ćwiczeń cielesnych i wprowadzenia ści­
słej kontroli lekarskiej, to znaczy na to wszystko, co leży 
w interesie kultury fizycznej, rozumianej jako troska o po­
mnożenie zdrowia i sprawności obywateli.

Bezpośrednio podległemi organami P. U. W. F. i P. W. 
są Okręgowe Urzędy, istniejące przy każdem Dowództwie 
Okręgu Korpusu, w liczbie 10-ciu, współpracują zaś z nim 
wojewódzkie i powiatowe względnie miejskie Komitety 
W. F. i P. W., pozostające pod przewodnictwem wojewo­
dów i starostów. Wojewódzkie Komitety są organami nad- 
zorczemi, natomiast powiatowe i miejskie prowadzą po­
ważną pracę. Idzie ona przedewszystkiem w kierunku bu­
dowy urządzeń sportowych, to znaczy boisk, stadjonów, 
pływalni, strzelnic, sal gimnastycznych oraz zaopatrzenia 
ich w niezbędny sprzęt. Dalej, Komitety angażują instruk­
torów, organizują kursy i obozy Jako też tradycyjne już 
święta w. f. i p. w., w których udział biorą dziesiątki tysię­
cy młodzieży obojga płci.

Przy zobrazowaniu wysiłków Rządu nad krzewieniem 
zdrowia i tężyzny, niesposób pominąć milczeniem akcji obo­
zowej. Obozy letnie — to dla olbrzymiego odłamu młodzie­
ży — jedyna możliwość i sposobność wydostania się na 
czas powien z dusznej atmosfery fabrycznego przedmieścia, 
spędzenia kilku tygodni w idealnych warunkach higienicz­

nych, w lesie i nad rzeką, w przyjemny i pożyteczny sposób 
wyładować w grach i ćwiczeniach młodą swą energję, gro­
madząc równocześnie nowe jej zasoby dla oczekujących 
wysiłków, przy nauce i zawodowej pracy. Od chwili utwo­
rzenia Państwowego Urzędu W. F. i P. W. przez obozy let­
nie przeszło ponad 30 tysięcy młodzieży.

W zakresie pracy nad wychowaniem fizycznem dzieci 
P. U. W. F. prowadzi akcję Ogrodów Jordanowskich. Zapo­
czątkowaniem tej akcji było utworzenie pokazowego a za­
razem doświadczalnego ogrodu przy ul. Bagatela w War­
szawie. Obecnie dobrze urządzonych Ogrodów Jordanow­
skich istnieje już w Polsce około 30.

Interesując się przedewszystkiem racjonalnem wychowa­
niem fizycznem o charakterze masowym, P. U. W. F. i P. 
W. nie odnosi się bynajmniej z niechęcią do t. zw. sportu 
zawodniczego. Naodwrót, rozumiejąc doniosłe znaczenie 
propagandowe wyników rekordowych, przychodzi on z wy­
datną pomocą związkom i klubom sportowym, jako też 
Związkowi Związków i Komitetowi Olimpijskiemu. Dość 
wspomnieć, iż prawie wszyscy bez wyjątku trenerzy zagra­
niczni, którzy pracowali lub pracują w Polsce, opłacani byli 
przez P. U. W. F., że tenże Urząd pokrył w 75 proc, koszty 
udziału w Igrzyskach IX Olimpjady w Amsterdamie, stale 
subsydjuje Związki oraz finansuje w znacznym stopniu za­
wody międzynarodowe i międzypaństwowe.

P. U. W. F. ufundował również „Wielką Honorową Na­
grodę Sportową", przyznawaną co roku za najwybitniejszy 
czyn sportowy. Laureatami jej byli dotychczas; Halina Ko­
nopacka, Stanisław Petkiewicz, wioślarze Mikołajczak i Bu­
dzyński.

W celu roztoczenia opieki lekarskiej nad uprawiający­
mi sport i ćwiczenia cielesne zostały zorganizowane przy 
Okręgowych Ośrodkach w. f. poradnie lekarskie. Moją one 
ponadto zadanie ujednostajnienia metod badań lekarsko- 
sport. oraz gromadzenie materjałów dla prac nauko wych.

Międzynarodowy wyścig motorówek w Detroit. W wyścigu łódź Miss England II osiągnęła szybkość 89.913 mil morskich 
na godzinę, jednak za nieprawidłową jazdę została zdyskwalifikowana, a zwycięstwo przyznano łodzi Miss Amerika VIII, 

z szybkością 60,872 mil na godzinę.
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Rząd popiera również piśmiennictwo w dziedzinie w. f. 
i sportu. Cały szereg czasopism poświęconych zagadnieniom 
kultury fizycznej otrzymuje poważne subwencje, ułatwiane 
jest też wydawnictwo podręczników sportowych, których 
głównym nakładcą jest zresztą Wojskowy Instytut Naukowo- 
Wydawniczy.

Nie należy zapominać o rozpisanych przez Ministerstwo 
Oświecenia Publicznego konkursach literackim, malarskim i 
muzycznym na tematy sportowe.

Bardzo poważne zainteresowanie sportem przejawia Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicznych, rozumiejąc korzyści, mo­
gące wypływać dla propagandy imienia polskiego na ob­
czyźnie z sukcesów międzynarodowych na polu sportowem. 
To też wielkie imprezy z udziałem zawodników obcokrajow­
ców, urządzane w Polsce jako też wyjazdy drużyn i czoło­
wych zawodników polskich zagranicę są wydatnie wspoma­
gane, a nieraz i w całości finansowane przez M. S. Z. na 
podstawie opinji P. U. W. F. i P. W.

Nie poruszamy tu zupełnie działania Wydziału Wycho­
wania Fizycznego Ministerstwa Oświecenia Publicznego, u- 
stalającego wytyczne i programy w. f. w szkołach wszelkie­
go typu. Aczkolwiek nie osiągnięto tu jeszcze ideału, 
stwierdzić należy, iż wychowanie fizyczne lepiej jest po­
stawione w szkołach polskich, niż w uczelniach większości 
innych krajów.

By przedstawić bardziej kontretnie, w jakich rozmia­
rach Rząd polski interesował się i interesuje kulturą fizycz­
ną, konieczne jest przytoczenie całego szeregu cyfr. Te da­
ne statystyczne nie będą jednak suche i nudne. Posiadają 
swoją wymowę... i niezawodnie nietylko zaciekawią, lecz i 
uradują każdego, komu chodzi o to, by Polska mogła śmia­
ło patrzeć w swe Jutro.

Państwowy Urząd W. F. i P. W. wydał w ciągu istnie­
nia na rozwój w. f. i sportu około 36 miljonów złotych. Bu­
dżety Komitetów wyniosły łącznie około 12 miljonów. In­
struktorów wyszkolono: w Centralnej Szkole Wojskowej 
Gimnastyki i Sportów łącznie 2000, w Studjach Uniwersy­
teckich i P. I. W. F. około 1500, w nowoutworzonym C. I. 
W. F. około 5000.

Na prowadzonych przez ośrodki kursach wstępnych, 
propagandowych, kursach przodowników ćwiczeń cieles­
nych i poszczególnych gałęzi sportu, jak gier sportowych, 
pływania, lekkiej atletyki, boksu, piłki nożnej, strzelania, 
szermierczych, łyżwiarskich, zapaśniczych, narciarskich, etc. 
w jednym roku 1929/30 pobvwało zgórą 8000 osób. Przez 

cały czas istnienia ośrodków liczba przeszkolonych nie da­
jąca się ściśle określić, musi się wahać w okolicach 25.000.

W obozach letnich, jak już zaznaczono, gościło około 
30.000 młodzieży.

W poradniach sportowo-lekarskich ilość zbadanych wy­
nosi około 8.000 rocznie.

Dzięki staraniom P. U. W. F. i Komitetów zbudowano 
względnie urządzono w ciągu jednego tylko ostatniego ro­
ku około 300 boisk, 200 bieżni lekkoatletycznych, 15 pły­
walni, 10 przystani, 50 sal gimnastycznych, 10 skoczni nar­
ciarskich, 200 kortów tenisowych etc.

W świętach w. f. i p. w. w roku ubiegłym udział wzięło 
około 70.000 osób.

Tyle cyfry. W świetle ich wychodzi niezbicie na jaw, iż 
rola czynników urzędowych, z P. U. W. F. i P. W. na cze­
le, była i jest niesłychanie poważna i że główny ciężar krze­
wienia kultury fizycznej w naszym kraju spoczywa na ich 
barkach.

Nie jest to zjawiskiem normalnem. Państwo nie może 
brać całej pracy wyłącznie na siebie — społeczeństwo mu­
si mu dopomóc, chociażby dlatego, że pomnożenie zdrowia 
i sił obywateli leży jeszcze więcej w interesie ich samych, 
niż Państwa.

Przyczyną nienaturalnego stanu rzeczy jest fakt, iż wy­
chowanie fizyczne było budowane w Polsce odrodzonej od 
góry przez szczupłe grono działaczów rozumiejących cele i 
znających środki oraz od dołu przez naturalny popęd mło­
dzieży do uprawiania ćwiczeń ruchowych i sportów. Pośrod­
ku zaś pozostało gros t. zw. starszej generacji, nie rozumie­
jącej jeszcze znaczenia wychowania fizycznego. To tłoma- 
czy wybitny etatyzm w akcji na rzecz kultury fizycznej z 
jednej strony, a niedostatkiem uwzględnianie racji wycho­
wawczej w organizacjach sportowych z drugiej.

Sytuacja musi jednak ulec zmianie. Aczkolwiek Pań­
stwowy Urząd W. F. i P. W. i iego organy podległe z za­
dania swego wywiązują się więcej niż dobrze, ciężary finan­
sowe, związane z akcją w. f. muszą nieuniknienie — i rów­
nolegle do rozwoju kultury fizycznej — przesuwać się na 
samorządy, tak jak ma to już w całej rozciągłości miejsce 
np. w Niemczech. Tylko wtedy będzie do osiągnięcia ten 
stan rozwoju wychowania fizycznego i sportu, jaki dla Pol­
ski winien być uznany za normalny, i jaki obecnie zrealizo­
wany jest dopiero w 10 proc.

Zdrowie narodu — winno być dziełem całego narodu.
Wiktor Junosza.

BYLIŚMY I BĘDZIEMY!
Od Redakcji: W dalszym ciągu dyskusji, która rozwija się po art. kpt. Turow­

skiego, umieszczamy nadesłany nam artykuł prof. Zygmunta Orłowicza, wiceprezesa Związku 
Absolwentów P. I. W. F.

W dalszym ciągu dyskusji, jaka rozwinęła się na dość 
przez nauczycielstwo wych. fiz, nieoczekiwany artykuł, po­
zwolę sobie rzucić garść uwag na poruszone tematy. Zacznę 
od zaznajomienia ogółu z pewnemi faktami na terenie ży­
cia nauczycieli w. f., przejdę do kwestji stworzenia jedne­
go ogólnego związku nauczycieli w. f. i instruktorów spor­
towych, a wreszcie odpowiem p. kapitanowi na parę py­
tań rzuconych pod adresem nauczycielstwa.

Przedewszystkiem osobiście jestem niezmiernie wdzięcz­
ny kpt. Turowskiemu za poruszenie tej — mojem zda­
niem — palącej sprawy. Może dzięki temu artykułowi na­
reszcie ruszy akcja zjednoczenia się nauczycielstwa, może 

przyspieszona zostanie chwila, w której powstanie jeden, 
mocny, zwarty związek, do którego ogół nauczycieli w. f. 
oddawna tęskni i do którego dąży. Bo akcja ta nie weźmie 
początku dopiero teraz. Kwestja zorganizowania specjal­
nego związku nauczycieli w f. przed ośmiu laty właściwie 
nie istniała, bo związek taki chociaż pod inną nazwą — 
ale istniał. Była nim autonomiczna Sekcja W. F. przy 
T-wie Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych. Do Sekcji 
tej należało wówczas 80% czynnych nauczycieli wych. fiz. 
szkół średnich. Były to czasy, gdy T. N. S. W. łączyło w 
sobie również około 70% ogółu nauczycielstwa. Sekcja 
autonomiczna i poszczególne okręgi oraz koła prowincjo­
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nalne wówczas rozwijały się nadzwyczajnie i w dziejach 
pracy wśród nauczycielstwa w. f. mają chlubnie zapisane 
karty. Rok 1925 i 1926 przynosi jednak rozbicie się na­
uczycielstwa na dwa ogólno nauczycielskie Związki. Na­
uczycielstwo w. f. — dzieli się również na dwa obozy; 
sekcje w. f. przy T. N. S. W. oraz sekcję w. f. przy Związ­
ku Zawodowym. Sekcja W. F. przy T N. S. W. dzięki tra­
dycjom oraz wynikom pracy i dzięki kierującym nią wy­
bitnym jednostkom zajmuje nadal dominujące stanowisko 
wśród nauczycielstwa w. f, i województwach poznańskiem, 
krakowskiem, Śląskiem, lwowskiem oraz kieleckiem jest 
właściwie jedyną przedstawicielką i wyrazicielką nauczy­
cielstwa w. f.

W województwach centralnych oraz wschodnich nato­
miast Sekcje w. f. przy T. N. S. W. zwolna zamierają, nie 
wykazując ani żywotności ani siły twórczej. Brak im sil­
nych, rzutkich jednostek i brak im — poparcia władz Nie 
wiele życia wykazują sekcje związkowe. Taki stan rzeczy 
istniał w czerwcu 1927 r. w chwili, gdy, z Instytutu W. F. 
w Warszawie wychodzili pierwsi jego absolwenci. Nie 
chcąc rozbijać się na dwa obozy, absolwenci Instytutu, złą­
czeni wspólną uczelnią i myślą o dalszem wzajemnem do­
kształcaniu się, zakładają swój własny Związek, który 
dzięki przyłączeniu się absolwentów z r. 1929 do starszej 
grupy zjednoczył w sobie 183 nauczycielek i nauczycieli 
w f., rozsianych po całej Polsce. Najsilniejszą grupę re­
gionalną tego nowego Związku stanowi grupa warszawska. 
W międzyczasie powstały na terenach Polski nowe uczel­
nie W. F. i wszystkie one zaczęły tworzyć swoje własne 
związki absolwenckie. Nastąpiło rozbicie się nauczyciel­
stwa, rozproszkowanie sił, a przedewszystkiem strata ogro­
mnej ilości osób, które chodzą obecnie luzem. Że sytuacja 
t.i jest dla nauczycielstwa w f. z różnych powodów ogrom­
nie szkodliwa, nauczycielstwo zdawało sobie i zdaje do­
kładnie sprawę. Zdają sobie z tego niewątpliwie sprawę 
i związki poszczególne. Dowodem na to jest poparcie akcji 
zjednoczeniowej, rozpoczętej w r. 1929 przez Związek Ab­
solwentów P, I. W. F. Do szeregu zebrań informacyjnych 
i uchwał na zebraniach poszczególnych zrzeszeń, odbyła 
się zwołana przez absolwentów P. I. W. F. w dniu 29 mar­
ca 1931 r. konferencja międzyzrzeszeniowa, na której u- 
chwalono dążyć do utworzenia Związku nauczycieli w .f. 
i instruktorów z wyższem wykształceniem w. f. Zgodnie 
z poglądami wszystkich obecnych uznano, że inicjatywa 
w sprawie założenia takiego związku wyjść powinna tylko 
i wyłącznie od samego nauczycielswa, które winno wy­
powiedzieć się w tej kwestji na specjalnie zwołanem Kon­
gresie nauczycielstwa w. f. Zwołania tego Kongresu oraz 
dalszego prowadzenia tej akcji zjednoczeniowej podjęła się 
na prośby uczestników konferencji p. wizyt. Hel. Olszew­
ska, b. przewodnicząca Kongresu dla spraw w. f. kobiet. 
O ile mi jest wiadomo, termin Kongresu, który był pierwot­
nie wyznaczony na Zielone Święta, a później przełożony na 
jesień 1931 r, z przyczyn od Komitetu Organizacyjnego nie­
zależnych rnusiał zostać ponownie przełożony i odbędzie 
się w miesiącach wiosennych 1932 r. Dużą rolę w przełoże­
niu terminu Kongresu odegrała konieczność uzgodnienia 
opinji znanych i zasłużonych działaczów i pracowników 
wśród nauczycielstwa w. f, na szereg spraw, które obok 
sprawy zjednoczenia na Kongresie mają być poruszone, m. 
in. i na sprawę Związku.

Niewątpliwie jednak na kongresie tym zjednoczenie się 
nauczycielstwa nastąpi.

Jak zatem z powyższych faktów wynika, nauczyciel­

stwo samo myśli nad zjednoczeniem siebie w ogólno-na- 
uczycielski związek. Myślę, że w tym wypadku ingerencja 
P. U. W. F. winna się ograniczyć do pewnej pomocy fi­
nansowej przyszłego związku. Pomoc dla Kongresu wyjść 
winna natomiast od Wydziału Wych. Fiz. w Min. Oświaty.

Z zagadnieniem zjednoczenia się nauczycielstwa łączy 
się druga zasadnicza sprawa. Czy zjednoczone nauczyciel­
stwo w. f. ma połączyć się w jeden związek z oficerami 
w. f. i instruktorami sportowymi, w szczególności z pod­
oficerami w. f., którzy ukończyli wyższe kursy w. f.? Spra­
wa ta nie jest tak prosta, jak się to wydaje. Przedewszyst­
kiem wysunie się tu kwestja, czy podoficerowie mogą na­
leżeć do związku narówni z oficerami, dalej kwestja fa­
chowego wykształcenia wyższego i t.p I dlatego osobiście 
połączenia się ścisłego nauczycieli w. f. z instruktorami 
nie uważałbym w obecnej chwili za szczęśliwe, natomiast 
wypowiedziałbym się stanowczo za stworzeniem już teraz 
stałej Konferencji Porozumiewawczej trzech narazie auto­
nomicznych związków; nauczycieli w. f., oficerów w. f. oraz 
instruktorów sportowych.

Ja dzielę bowiem i widzę zasadnicze różnice między 
wychowaniem fizycznem w szkole, prowadzonem przez na­
uczyciela, który obok pracy ściśle fachowej ma przed so­
bą setki ciekawych kwestyj ściśle szkolnych, między wy­
chowaniem fizycznem w wojsku, prowadzonem przez oficera 
w f., który ma znowu szereg zagadnień związanych ściśle 
z przygotowaniem jednostki do obrony kraju i wreszcie 
między wychowaniem fizycznem w ośrodkach, klubach i 
stowarzyszeniach, prowadzonych przez instruktora, który 
jedynie i tylko ma na celu prowadzenie ćwiczeń cielesnych 
w tej czy innej formie, względnie o ile instruktor stanie się 
trenerem, wdrożenie swych pupilów do sztuki zdobywa­
nia punktów w walkach sportowych. Z biegiem lat pracy 
poglądy tych ludzi na cel wych. fiz. rozchodzą się i dla 
pierwszego z nich celem staje się: silny i zdrowy czło­
wiek, dla drugiego dziejny i wyrobiony żołnierz, dla trze­
ciego wreszcie rekordzista. Niewątpliwie jednak w pracy 
tych trzech ludzi znajduje się dużo wspólnych dróg nie­
wątpliwie dużo jest osób, spełniających te trzy funkcje w 
jednej osobie — i dlatego uważam porozumienie się ich i 
wzajemne poznanie za rzecz konieczną i przychylam się 
w zupełności do projektu stworzenia pewnej wspólnej 
platformy dla możności ujednostajnienia ogólnych wytycz­
nych dla wychowania fizycznego w Polsce. Sprawa ta jed­
nak, mojem zdaniem dalsza, — ma związek wspólny jeszcze 
równocześnie. Dla mnie najważniejszą w tej chwili rzeczą 
jest zjednoczenie nauczycielstwa w f i zcalenie ich w je­
den związek.

Wracam więc do kwestji związku nauczycielskiego. 
I tu będę trochę pesymistą. Otóż sądząc z dotychczaso­
wych swych prac na terenie nauczycielstwa w. f. stwier­
dzić muszę, że obecna chwila mało nadaje się do tworzenia 
i prowadzenia związkowej pracy społecznej. Zbyt mało 
zwraca się uwagi na „szeregowców“' — jak ich p. kpt Tu­
rowski zechciał nazwać, zbyt rzadko wchodzi się z nimi 
w kontakt i słucha się ich rad, dezyderatów i życzeń, aby 
przypuszczać, że z chwilą powstania związku będzie ina­
czej.

Wszak tu na miejscu w Warszawie istnieją duże, zwar­
te grupy nauczycielskie wych. fiz., które stale spotykają 
się z odmową pomocy w swej pracy ze strony tych czynni­
ków, które tę pracę powinny popierać. Wszak tu na miej­
scu w Warszawie spotykamy się z faktami wyraźnego omi­
jania zrzeszeń nauczycielstwa w, f. i decydowanie o bar­
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dzo ważnych nieraz dla nauczycielstwa sprawach na pod­
stawie luźnych opinji jednostek.

Czy związek przyszły te sprawy — bardzo zasadni­
cze — zmieni, czy będzie na tyle silny, aby mógł wykonać 
to, „co zechcą jego członkowie? — Może? Wierzę, że tak. 
I dlatego pełnym głosem wołam: Nauczyciele w. f. jed­
noczmy się! Póki czas! Stwórzmy jeden ogólny związek, 
mocny, zwarty, jednolity! Dajmy temu związkowi siłę, eg­
zekutywę i poparcie! Stańmy raz wreszcie we wspólnym 
szeregu!

O programie pracy przyszłego Związku nie będą się 
rozwodził, jest on jednak aż nazbyt jasny i w zupełności 
zgadzam się co do wytycznych z prof. Flisakiem.

Na zakończenie tej garści uwag chce jeszcze odpo­
wiedzieć p kpt. Turowskiemu, mimo całej wdzięczności dla 
Niego za poruszenie tej sprawy, na szereg jego patetycz-

J E S T 

nych zapytań i apelów pod adresem nauczycielstwa w. f. 
w rodzaju: „gdzie jesteście?“ —„dajcie się poznać!" 
„Pragnęlibyśmy Was widzieć w roli bardziej znanych 
działaczy społecznych na polu w. f. i sportu! — czy zaw­
sze będziecie zajmowali w akcji wych. fiz. stanowiska sze­
regowych-wykonawców?"

O tem czy jesteśmy i czy działamy, — czy pracujemy 
w związkach sportowych, klubach, stowarzyszeniach i na 
boiskach — przeczytać można w czasopismach sportowych. 
Pracujemy w ciężkich warunkach, bez subwencji i „perso­
nelu pomocniczego" — Pracujemy jednak jawnie, nie po­
trzeba się tej pracy „domyślać", trzeba ją tylko chcieć 
zobaczyć.

A „gdzie jesteśmy?" — Na posterunkach pracy!
Byliśmy na nich zawsze i będziemy!

Zygmunt Orłowicz.

E Ś M Y!
Że stworzenie ogólno państwowego związku wychowawców fizycznych jest potrzebne — 

dowodzi mnogość powstających samorzutnie organizacyj lokalnych. Autor poniższego artykułu 
objaśnia co uczyniono w tym względzie w Łodzi, która zawsze odznaczała się inicjatywą i po­
czuciem aktualności.

Potrzeba zrzeszenia się, doniosłe znaczenie posiada­
nia własnego Towarzystwa, oto dążenia i myśli, które nur­
towały wśród wychowawców fizycznych m. Łodzi.

Wreszcie dążenia przyoblekły się w czyn! Na walnem 
zgromadzeniu wychowawców fizycznych w listopadzie 1930 
roku jednogłośnie zapadła uchwała zawiązania Towarzy­
stwa.

Zarząd Towarzystwa, wybrany na wyżej wspomnianem 
zgromadzeniu, uzyskał w dniu 15-go stycznia 1931 r. za­
twierdzenie Statutu przez p. Wojewodę i od tejże chwili 
formalnie datuje się istnienie „Towarzystwa Nauczycieli 
Wychowania Fizycznego w Łodzi".

Celem Towarzystwa jest:
a) skupienie wszystkich nauczycieli wychowania fizycz­

nego szkół średnich, ogólno-kształcących, seminarjów na­
uczycielskich i zawodowych, oraz nauczycieli szkół po­
wszechnych z egzaminem z W. K. N. na terenie Okręgu 
Szkolnego Łódzkiego bez względu na wyznanie; b) pogłę­
bienie wiedzy wychowania fizycznego między członkami 
Towarzystwa; c) czuwanie nad racjonalnym rozwojem i roz­
powszechnianiem idei wychowania fizycznego.

Zadaniem Towarzystwa jest: a) organizacja i kierow­
nictwo sprawami wychowania fizycznego, w poruszonym 
przez Władze Szkolne zakresie działania; b) propagowanie 
wszystkich gałęzi sportu w formie szlachetnego współza­
wodnictwa, c) urządzanie odczytów, pogadanek, referatów, 
kursów, wystaw, lekcyj wzorowych w zakresie ćwiczeń cie­
lesnych oraz dorocznych świął sportowych, d) organizacje 
zawodów gimnastyczno-sportowych i turystycznych (wod­
nych, pieszych, kolarskich, narciarskich i t. d.), e) prowa­
dzenie kółek sportowych międzyszkolnych, fj prowadzenie 
organizacyj zawodowych gimnastyczno-sportowych dla mło­
dzieży szkolnej, g) założenie i prowadzenie szkoły gimna­
styki i sportów, h) utworzenie bibljoteki z zakresu wycho­
wania fizycznego, i) popieranie, ogłaszanie i wydawanie 
pism i książek z zakresu wychowania fizycznego, j) wystę­
powanie w obronie interesów i praw nauczycieli wychowa­
nia fizycznego, k) wysyłanie delegacyj na zjazdy nauczy­
cieli wychowania fizycznego, 1) opiekowanie się członkami 
Towarzystwa i wspomaganie materjalne tych, którzy wsku­
tek pracy wpadli w poważną chorobę, m) utworzenie kasy 
pogrzebowej.

Po bliższe szczegóły i wyjaśnienia odsyłam Szanow­
nych Kolegów do naszego statutu, który, za minimalną o- 
p'atą, nabyć można w sekretarjacie Towarzystwa w Łodzi, 
u. Skwerowa 1 (lokal Klub Strzeleckiego)

Bilans skromnych poczynań Towarzystwa za rok 1931 
przedstawia się następująco:

W dziale sportowym: 1) urządzenie międzyszkolnych 
zawodów: w koszykówkę, siatkówkę, szczypiorniaka, ha- 
zenę i narodówkę, pływackich o puhar przechodni oraz 
konkursów gimnastycznych, 2) przeprowadzenie święta spor­
towego wszystkich szkół średnich, 3) przygotowanie po­
pisu na święto w Spalę.

W dziale dokształcania: 1) urządzenie kursu lekko-at- 
letycznego z udziałem trenera Klumberga, 2) urządzenie 
referatów, wygłaszanych przez kolegów a mających na ce­
lu dokształcanie, 3) trzydniowa wycieczka do CIWF w 
Warszawie.

Poczynania skromne, nie ustajemy jednak w pracy i 
wierzymy, że za naszym przykładem pójdą i inne ośrodki, 
a wtedy wzniosła idea wychowania fizycznego „mens sana 
iii corpore sano" znajdzie się u nas na właściwej drodze 
rzetelnej pracy ogółu wychowawców fizycznych.

A żadanie nasze jest piękne! Wszak do nas, w znacz­
nej mierze, należy wychowanie w duchu narodowym przy­
szłych zdrowych i dzielnych budowniczych potęgi i świet­
ności Rzeczypospolitej Polskiej. Nikt bardziej z grona na­
uczycielskiego każdej szkoły nie obcuje tak często i tak 
blisko z młodzieżą, nikt bardziej niema sposobności od­
działywać bezpośrednio na kształtowanie się charakterów 
małych obywateli.

A trafiać do serc młodzieży, kiedy ona zajęta jest umi­
łowanym przedmiotem szkolnym na tle sal, boisk lub też 
na łonie piękna natury polskiej, podczas wycieczek, bodaj 
że cel to nietrudny; światły i rozumny wychowawca fi­
zyczny dużo tutaj zdziałać może dla dobra kraju i spo­
łeczeństwa.

Eustachy Krak

WIOŚLARSKIE WYŚCIGOWE PÓtWYŚCIGOWE ITURY5TYCZNE.
■ ja.a-1-ŻAGLÓWKI ŚLIZGACZE.MOTORÓWKI,KAJAKI lUORAZ 
łfi 117Ir WSZELKIE PRZYBORY DO TYCHŻE DOSTARCZA

UMMUKPOZNM wist
__________ KATAIOSI WYSYłA su HA ŻYCZtNie.
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JESZCZE 0 PROPAGANDZIE SPORTU
Propaganda tej dziedziny życia będzie zdaje się sta­

nowiła dość długo temat dyskusji. Dopóki bowiem istnieć 
będą ludzie nieuświadomieni pod względem wychowania 
fizycznego, ludzie uprzedzeni do sportu — propaganda 
sportu przedstawiać się będzie mniej lub więcej proble­
matycznie.

Różne będą oczywiście projekty rozwiązań i projek­
tów tych będzie jeszcze wiele.

Pozwolę sobie i ja na marginesie artykułu p. dr. Sta­
nisława Mielecha p. t. „O propagandzie sportu uwag kil­
ka" („Stadjon" Nr. 32 z dn. 1 listopada 1931 r.) — zabrać 
głos i rzucić parę nasuwających się uwag w związku z 
wspomnianym artykułem.

„Żądania, by w prasie codziennej ukazywały się ar­
tykuły popularyzatorskie uważam za nierealne — piszę 
Autor. Prasa codzienna nie może dawać tego, czego nie 
żądają czytelnicy od pism fachowych. Trzeba przyznać, że 
niestety niema popytu na tego rodzaju artykuły".

Otóż jeśli chodzi o popularyzatorskie i czysto propa­
gandowe znaczenie prasy to właśnie artykuły w codzien­
nych pismach będą miały wartość najrealniejszą.

Dlaczegóż to?
W prasie fachowej czytelnikowi-sportowcowi głównie 

chodzi o wiadomości informacyjne i fachowe z punktu 
widzenia wychowania fizycznego i sportu; wszelkie próby 
pracy popularyzatorskiej uważać on będze za mniej waż­
ny dla siebie dodatek. W rękach zaś przeciętnego laika 
pismo fachowe znajdzie się zbyt rzadko, aby można było 
liczyć na osiągnięcie jakichkolwiek rezultatów w tym kie­
runku.

Jakie zaś ma znaczenie artykuł propagandowy w pi­
śmie codziennem i czy może tego rodzaju materjał mieć 
„popyt" niech nam ilustruje poniższy przykład.

Ostatnie nasze sukcesy sportowe w Belgji odezwały 
się głośnem echem w prasie codziennej. Mimo, iż prze­
ważna część czytelników tych czasopism nie ma pojęcia o 
poszczególnych wynikach naszych sportowców w Bruk­
seli, jednak wszyscy interesowali się wiadomościami z tych 
zawodów. Interesowano się więc konkurencjami, w jakich 
brali udział Polacy, ogólnym wynikiem i opinją publiczną 
zagranicy o naszych sportowcach i naszym sporcie. Nie 
potrzeba chyba dodawać, że nie mniejsze było zaintere­
sowanie sportem wogóle. a polskim w szczególności. Czy 
więc np. powyższych wiadomości nie można zaliczyć do 
pierwszorzędnego materjału propagandowego, jaki miała 
do rozporządzenia nasza prasa codzienna?

Tematów propagandowo-popularyzatorskich jest wiele, 
byle tylko należycie je redagować i odpowiednio zamie­
szczać — dadzą one wyniki bardzo pomyślne.

Obowiązkiem prasy codziennej jest śpieszenie z pomo­
cą sportowi przez werbunek cennemi artykułami dlań no­
wych i coraz nowych zastępów zwolenników.

Drugą sprawą, na którą chciałbym zwrócić uwagę jest 
sprawa włączania sportu w programy świąt narodowych.

Święto narodowe jest dniem emocyj, dniem wielkich 
wspomnień, akademij, rautów, parad wojskowych, uro­
czystych nabożeństw. Są to momenty tak żywo absorbu­
jące umysł przeciętnego obywatela, że jeśli nie jest w nim 
pobudzana jeszcze żyłka sportowa — zginie w jego umyśle 
fakt, że w dniu tym odbywa się np. ciekawy pokaz lekko­
atletyczny, zawody piłki nożnej, czy coś podobnego.

Dla tej żywej propagandy należałoby wybrać jeden ze 
zwykłych dni świątecznych, w którym urządzićby można 

było interesujące zawody i pokazy sportowe dla szerokich 
warstw. Niech to będzie, dajmy na to, systematycznie orga­
nizowane „święto sportu".

W ten sposób zwróci się bezwzględnie uwagę wszyst­
kich na interesujący program, który — choćby najbogat­
szy — nie cieszyłby się zainteresowaniem publiczności w 
dniu święta narodowego.

P. dr. Mielech radzi w dąlszym ciągu swego artykułu 
wznowić nadawanie odznaczeń w postaci medalu 3-go Ma­
ja dla wybitnych sportowców.

Uważaćby należało że Państwowa Odznaka Sportowa 
winna być jedynem odznaczeniem państwowem za wyczy­
ny sportowe. Nagrodą zaś zawodnika jest jego wyczyn, je­
go forma, popularność wśród ludu i mówiąc językiem ar­
chaicznym „laur zwycięzcy".

Jeśli chodzi o wznowienie nadawania medalu 3-go 
Maja, byłoby ono pożądane raczej jako odznaczenie ludzi 
o wyjątkowo wybitnych zasługach w pracy na polu wy­
chowania fizycznego, sportu i przysposobienia wojskowe­
go, na polu pracy publicznej nie indywidualnych wyczy­
nów. Da to możność ukazania światu tych skromnych jed­
nostek, które w ukryciu i ciszy pracują owocnie dla ogól­
nego dobra naszego narodowego sportu.

Oto trzy niewielkie uwagi, które zakreśliłem na margi­
nesie artykułu „O propagandzie sportu uwag kilka".

Si. M. Raczkowski.

Z CENTR. INSTYT. WYCH. FIZYCZNEGO
Walne Zebranie Bratniej Pomocy obrało nowe władze. 

Prezesem został p. Piątek po p. Buchnerze.
Członkostwo honorowe Br. Pomocy nadano b. dyrek­

torowi, dr. W. Osmolskiemu i kpt. Cydze, pierwszemu ku­
ratorowi tej instytucji.

Zainicjowano powstanie „Koła senjorów" Br. Pom.
Kurs narciarski odbędzie się w Krynicy dla wszystkich 

oddziałów Instytutu. Początek dn. 7 stycznia.
Koniec pierwszego semestru ustalono na 19 grudnia.
Dnia 30 ub. m. odbyło się udekorowanie nowego dy­

rektora znakiem CIWF (dysk z mieczami na srebrnem po­
lu). Aktu tego dokonał płk. dr. Osmolski w obecności kadry 
nauczycielskiej.

ŚREDNIOWIECZNY ALCHEMIK
starał się wykryć „kamień mądrości", którego czarodziej­
ska siła byłaby w stanie leczyć wszelkie choroby i kalec­
twa. Postępy w poznawaniu granic naszych możliwości 
sprawiły jednak, że ludzkość stała się skromniejsza w 
swych życzeniach. Dziś wiedza współczesna jest już dum­
na z tego, że wykryła lekarstwa skuteczne na określone 
choroby.

Jedynym z wielkich triumfów nauki było wykrycie 
środka leczniczego, który okazał się skuteczny przy licz­
nych chorobach i który pod nazwą Aspiryny szybko 
rozpowszechnił się po całym świecie. Rozpowszechnienie 
to było jednak całkowicie usprawiedliwione, gdyż dzia­
łanie Aspiryny jest tak znakomite i tak wielostronne, jak 
prawie żadnego innego środka leczniczego.

Bóle głowy, zębów i kończyn, reumatyzm, grypa, oraz 
wogóle wszelkie zaziębienia — oto cierpienia i choroby, 
przy których Aspiryna działa w sposób tak swoisty, jak 
tego żadne z licznych naśladownictw osiągnąć nie jest 
w stanie. Oryginalną Aspirynę w postaci tabletek nabyć 
można w każdej aptece. Każde opakowanie i każda tab­
letka noszą jako znak ochronny krzyżowy napis Bayer.
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JESZCZE 0 LAKĘ PLACID
W związku z dyskusją, która się na lamach „Stadjonu" wywiązała na temat wyjazdu 

narciarzy polskich na Igrzyska Olimpijskie, otrzymaliśmy od świetnej narciarki naszej p. Eli 
Ziętkiewiczowej artykuł poniższy, który niewątpliwie w wysokim stopniu zaciekawi czytelników.

Rozpętanie się polemiki na temat wyjazdu naszych nar­
ciarzy na zimową olimpjadę, zaraża mówieniem najbardziej 
milczących dotąd, acz bacznych obserwatorów. Niechże mi 
wolno będzie dorzucić parę uwag na ten najważniejszy obec­
nie temat.

Świetny artykuł, budzący prawdziwą sympatję dla wiel­
kiego miłośnika i znawcy narciarstwa, niestety nie znane­
go mi osobiście autora prezesa P. K. Ol. pułk. Glabisza 
(w numerze 33 „Stadjonu"), jest już ogólnie znany.

Argumentacja rzeczowa, objektywna spełniła swe za­
danie bronienia Polskiego Komitetu Olimpijskiego przed 
zarzutami pobieżnych decyzyji (patrz art. inż Schielego w 
Nr. 32 „Stadjonu"), ale tylko szerszy ogół, a nie tych wta­
jemniczonych, tych znawców. Dlaczego?Postaram się wy- 
tłomaczyć.

Bezwątpienia każdy państwowo czujący i sportowo 
uświadomiony obywatel uważa za rzecz nie do pomyśle­
nia, żeby właśnie ze względów propagandowych i prestige‘u 
takiego państwa jak Polska wyjazd naszych narciarzy miał 
nie dojść do skutku, a dlatego właśnie narciarzy, że w zi­
mowej Olimpjadzie w oficjalnem łyżwiarstwie nie mamy 
nic do powiedzenia, wyjazd znowu hokeistów choć pożą­
dany ale mało prawdopodobny ze względu choćby na li­
czebność drużyny, której koszty wysłania przeniosłyby si­
ły finansowe, pozostają więc narciarze, których skromna 
ilość choćby tylko dwóch, spełniłaby to konieczne zada­
nie reprezentowania polskich barw na zimowej olimpia­
dzie.

Zresztą narciarstwo polskie jest właśnie, zdaniem praw­
dziwych znawców, tym sportem najgodniejszym do poka­
zania go światu na olimpjadzie.

Niestety P. K. 0. jest innego zdania i dlatego posta­
nowił narciarskiej ekspedycji nie finansować, a na podno­
szące się oczywiście coraz częściej głosy niezadowolenia 
i sprzeciwu, usiłuje to drakońskie i przedwczesne posta­
nowienie przez usta swego wielce zasłużonego i szanowne­
go prezesa umotywować. Cytując po kolei faktyczne za­
łamanie się formy Bronka Czecha ostatnich lat (bo o tego 
zawodnika głównie chodzi). Autor artykułu w nr. 33 „Sta­
djonu" miałby najzupełniejszą słuszność, ale w zastosowa­
niu do innego sportu, a nie do narciarstwa, w którem roz­
patrywanie „na sucho" wyników do objektywnej oceny 
wartości danego zawodnika ergo w fym wypadku polskie­
go narciarstwa nie prowadzi i faktycznie ubolewać należy, 
że w P. K. 0. takie właśnie przesłanki obowiązują i o nie- 
wysyłaniu narciarzy decydują. W narciarstwie jak w żad­
nym innym sporcie decyduje o wyniku splot najważniej­
szych czynników, które w inych sportach odpadają, jak np. 
ta największa zmora zawodników smarowanie nart, następ­
nie reagowanie organizmu (akcja serca, stan nerwów) na 
cięższe warunki atmosferyczne, mróz, wiatr, mgłę, zadym­
kę, dalej wylosowanie np. początkowego numeru przy pa­
dającym lub kopnym śniegu, k[óre najlepszego biegacza 
świata postawić może na szarym końcu, przewrócenie się 
znakowania na trasie przez wiatr lub zasypanie śniegiem 
może narazić zawodnika na zgubienie trasy, szukanie jej, 
błądzenie i stracenie decydujących minut czy sekund. Cza­
sem znowu słabszy biegacz „zadziwia" swym niepodzianie 
dobrym wynikiem, wylosowawszy w przeciwieńswie do 
wszystkich innych ze swej drużyny końcowy numer (wte­
dy się mówi patałach ma szczęście) i biegnie po świetnie 
przetorowanej trasie w dodatku trafiwszy na lepszego bie­

Widok z Hali Gąsienicowej na najbardziej uczęszczany szlak narciarski.
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gacza przed sobą, który mu bezwiednie nadaje tempo i nie­
jako podciąga. Gazety, o takich drobiazgach, które bywa­
ją decydujące dla wvniku nie piszą, zresztą mało kto ma 
cierpliwość zagłębiać się w takie szczegóły. Trzeba rów­
nież wziąć pod uwagę, że niekorzystną dla wyniku bywa 
również zbyt mała ilość wysłanych zagranicę zawodni­
ków, co niestety u nas zwłaszcza, przy dalszych podróżach 
ma miejsce. A więc chociaż miło jest słyszeć i nietrudno 
uwierzyć w szczery entuzjazm Polskiego Komitetu Olim­
pijskiego dla tego najpiękniejszego sportu jakiem jest nar­
ciarstwo, jednak nie można odmówić słuszności inź. Schie- 
lemu, że P. K. 01. rozpatruje wyniki lat ubiegłych „na su­
cho". Rewizja naczelnej zasady P. K. 01. w odniesieniu do 
narciarstwa nie stworzyłaby precedensu w stosunku do in­
nych gałęzi sportu, jako że narciarstwo z natury rzeczy 
musi być inaczej niż inne sporty > wyjątkowo traktowane. 
Żeby to zrozumieć, trzeba być samemu rutynowanym za­
wodnikiem, mieć stały kontakt z zawodnikami i żyć tak 
narciarstwem jak tym chlebem codziennym, jak to nas 
szczęściarzy-zakopiariców jest stałym udziałem. Zresztą 
narciarstwo jest tym najcudniejszym sportem cudem nad 
cudami, więc Polski nie może braknąć w takim właśnie 
sporcie na Olimpjadzie.

Gdyby jeszcze P. K. 01. powziął swą nieprzychylną 
decyzję z końcem grudnia po szeregu zawodów narciar­
skich, w którychby się nasi domniemani reprezentanci 
przypuśćmy źle spisali, wówczas uwierzylibyśmy, że w P.
K. 01. decydują „aktualne walory zawodników", ale wo­
bec faktu powzięcia decyzji przed rozpoczęciem sezonu, z 
powołaniem się na formę w poprzednich sezonach, musimy 
uważać, że podchodzi się do spraw narciarstwa nie z wła­
ściwej strony i niedocenia olbrzymich możliwości tkwią­
cych w naszych dwóch, zwłaszcza największych talentach: 
Bronku Czechu i Stanisławie Marusarzu. Choć do końca 
grudnia nie będzie sposobności na porównanie się z za-

KTO DORÓSŁ D
W jednym z poprzednich numerów wyraziliśmy opinję, 

iż na igrzyska do Los Angeles wyjechać powinni repre­
zentanci naszej lekkiej atletyki męskiej i kobiecej, boksu, 
szermierki i wioślarstwa, oraz ewentualnie Bocheński i 
któryś z zapaśników w razie uprzedniego sukcesu z Wę­
grami lub Finami.

Obecnie pragnęlibyśmy zorjentować się kto z lekko­
atletów już dorósł do Los Angeles, a kto może jeszcze 
ewentualnie w roku przyszłym podciągnąć się do olimpij­
skiego poziomu.

Wśród mężczyzn jedynie Kusociński jest asem, który 
bezwzględnie powinien zdobyć dla Polski pewną ilość 
punktów.

W roku bieżącym miał on najlepszy na świecie wynik 
na 3 km, czwarty czas na 5 km, ustępując jedynie Finland- 
czykom Lehtinenowi, Isoholi i pokonanemu przez siebie 
Virtanenowi, oraz znalazł się w pierwszej piętnastce na 
1500 mtr. i dwudziestce na 10 km, przyczem ten dystans 
biegł bodaj że raz jeden i mógłby osiągnąć wynik przy­
najmniej o minutę lepszy.

Zarówno tegoroczne wyniki, jak i stosunek Kusociń- 
skiego do pracy sportowej pozwalają przypuszczać, że w 
roku przyszłym będzie on osiągać na 5 km 14:40", na 10 
km około 31 min., a na 1500 mtr, poniżej 4 min.

Można więc mieć niemal stuprocentową pewność, że 
na 5 km i na 10 km znajdzie się on w liczbie pierwszych 

granicą, ale nawet na naszych krajowych zawodach moż­
na się dostatecznie powiem nieomylnie zorjentować w 
formie zawodników. Zwłaszcza skok. Jeżeli pod koniec 
tamtego sezonu „z pechem" przy lekkiem obniżeniu się for­
my wyciągnął Bronek Czech we Włoszech 79 metrów i to 
na obcej, mało znanej sobie skoczni, to dlaczego mamy 
być pesymistami na ten rok. Niech tylko taki skok ustoi 
w Ameryce, a przy jego obecnej rutynie, a przez to więk­
szym spokoju i opanowaniu, jest f° zupełnie możliwe, a 
wówczas wynik olimpijski może przejść oczekiwania naj­
większych nawet optymistów. O bieg jego nie potrzeba 
się obawiać. Przytoczone przez p. Glabisza załamanie się 
jego formy, choć objektywnie potraktowane, nie są prze­
konywujące, gdyż przedewszystkiem co było minionych se­
zonów, nie jest miarodajne dla bieżącego sezonu, po wtóre 
trudno ciągle stać na najwyższych szczytach swej formy, 
pewne załamania się są zupełnie naturalne, grunt, że zgo­
dziliśmy się wszyscy wraz z autorytetami zagranicznemi na 
to, że Bronek Czech jest tym talentem fenomenalnym na 
miarę olimpijską i jako taki zabłysnąć on znowu musi, 
zwłaszcza jeśli w parze z tak wyjątkowemi walorami fi- 
zycznemi, idzie dyscyplina moralna i solidność charakteru 
dające najpewniejsze gwarancje zdanej już dawno i to ce­
lująco matury olimpijskiej. Drugim „abiturjentem" po Cze­
chu najgodniejszym reprezentowania barw polskich na 
Olimpjadzie jest fenomenalny Stanisław Marusarz. Gdyby 
w ciągu grudnia potwierdził się spadek formy naszych a- 
sów, wówczas decyzję P. K. Ol. przyjęlibyśmy bez szemra­
nia i nie mielibyśmy tego żalu, jaki mamy obecnie do na­
szych naczelnych władz. Ale obecnie szemrać nie przesta­
niemy i domagać się rewizji zasady P. K. Ol., gdyż chodzi 
tu o nasz sport najbardziej zbliżony do światowych wyżyn 
i mający największe możliwości olśnienia zagranicy.

Ela Ziętkiewiczowa.

LOS ANGELES
sześciu, cieszyć się nadzieją jednego z trzech pierwszych 
miejsc i dopuszczać jako zupełnie prawdopodobną myśl o 
ewentualnem zwycięstwie w biegu na 5 km.

W przeciwieństwie do naszego kolegi Wiktora Juno­
szy, który po meczu Nurmi—Kusociński wyraził opinję, że 
„Kusy" nie dorósł do wielkiego Fina, uważamy, że Nurmi 
wygrał o metr i o pierś nie dlatego by niechciało mu się 
wygrywać o 50, czy 100 mtr., ale poprostu dlatego, że zna­
jąc wytrzymałość i finisz Kusociriskiego wołał nie rozgry­
wać walki na czas i nie szukać wielkiego zwycięstwa, tyl­
ko rezerwować siły na walkę na finiszu i rozstrzygnąć ją 
mniej efektownie, ale zato pewniej.

Na Olimpjadzie Nurmi będzie o rok starszy, co musi 
odbić się ujemnie na jego zdolności do rozstrzygających 
finiszów. Kusociński zaś będzie miał o rok więcej treningu 
i doświadczenia. Nie będzie jeszcze za stary, ale też i nie 
za młody, by sięgnąć po olimpijskie laury.

I dlatego — wszystko możliwe.
Co nie znaczy bynajmniej byśmy usiłowali kogokolwiek 

przekonywać, że to co jesl możliwe —- będzie napewno.
W każdym jednak razie Nurmi, który miał Petkiewi- 

czowi powiedzieć, że należy się liczyć z ewentualnym 
spadkiem formy „Kusego", napewno nie miał racji. Kuso­
ciński odnosi się do pracy sportowej poważnie, prowadzi 
ią systematycznie i racjonalnie. Fizycznie silny, wytrzyma- 
ty, ambitny i nieustępliwy umie walczyć i walczy do ostał- 
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niego tchu. Wszystko to są walory, pozwalające na niego 
liczyć jako na atletę, który nie zawiedzie.

Wręcz odwrotnie rzecz się ma z Petkiewiczem, który 
w razie udziału w Igrzyskach, byłby po Kusocińskim naj­
poważniejszym naszym reprezentantem. Nerwowy, wrażli­
wy, nawet w okresie najwyższej swej formy załamywał się 
on nieraz w bezpośredniej walce i przegrywał nawet z 
przeciwnikami, których powinien byłby bić. Szczytem zaś 
jego braku ,,ducha bojowego" był tegoroczny bieg z Larvą, 
w którym pomimo spacerowego jak dla obu tempa nie zdo­
był się Petkiewicz na wypowiedzenie walki, ani na godny 
swej sławy finisz. Przegrana nawet z Larvą w 4:11 nie mó­
wi dobrze o zawodniku.

Trzeba zresztą zaznaczyć, że jak słychać Petkiewicz. 
miał wyczerpujące przejścia ze zdrowiem i wogóle nie 
znajdował odpowiednich warunków do wytężonej pracy 
sportowej.

Wierzymy, że powróci do formy, a wówczas 3:56—3:57" 
na 1500 mtr. znów znajdą się w granicach jego możliwości. 
Znaczy to przypuszczalnie miejsce w finale, a przy szczę­
śliwym zbiegu okoliczności, oraz ambitnej walce — może 
nawet lokata w pierwszej szóstce, w co osobiście jedna' 
nie wierzymy.

Zresztą raz jeszcze podkreślamy. Petkiewicz jest za­
wodnikiem co do którego trudno coś przewidywać. Może 
być w znakomitej formie w przededniu olimpjady, a w Los 
Angeles zawieść.

Przytem sam jego udział w Igrzyskach stoi pod wiel­
kim znakiem zapytania. Zasadniczo bowiem zawodnik, któ­
ry jak Petkiewicz raz występował na Olimpjadzie w bar­
wach Łotwy nie może już potem reprezentować innego 
państwa.

Przepisy olimpijskie zawierają jednak pewne klauzu­
le, które ewentualnie dałoby się wykorzystać by zdobyć 
dla Petkiewicza prawo startu olimpijskiego w barwach 
Polski. Wszystko zależy od zręczności i umiejętności na­
szego Komitetu Olimpijskiego, który nie czekając na to 
czy Petkiewicz wróci, czy nie wróci do formy powinien 
zawczasu zająć się tern, by potem nie było za późno.

Niewiadomo czy Petkiewicz pojedzie do Los Angeles 
i czy co tam zdoła wywalczyć, ale że znów dookoła iegc 
osoby powstanie hałas na międzynarodowym terenie — to 
pewne.

Poza Kusocińskim i Petkiewiczem, naszem zdaniem, 
najpoważniejsze szanse na wyjazd do Los Angeles posia­
dają bracia Mikrutowie, Sikorski, Nowak, Heljasz i Ko- 
strzewski.

Jak uczy doświadczenie oszczep należy do najbardziej 
nierównych konkurencyj, w których łatwo o niespodzian­
ki. Jeśli przy tern wziąć pod uwagę, że w roku bieżącym 
62 mtr. rzuciło zaledwie 15 zawodników, oraz że Fr. Mi- 
krut z rzutem 62.60 był na 12—13 miejscu, to trzeba przy­
znać,iż już w swej dzisiejszej formie zasłużył on na wy­
jazd do Los Angeles jako niemal pewny uczestnik finału. 
Tymczasem obaj Mikruci są młodzi, chętni i zdolni. Robią 
i będą jeszcze robić postępy. To jeż można oczekiwać, iż 
w roku przyszłym rzuty ich obracać się będą w granicach 
63—65 mtr. A z tern można już myśleć o nawet o punkto­
wanych miejscach.

Tandem Sikorski—Nowak znalazł się w ub. sezonie w 
skoku wdał w liczbie pierwszych 25 zawodników świata. 
Ponieważ w tej liczbie było 7 Amerykan, z których tylko 
4 mogłoby startować na Olimpjadzie i ponieważ rzecz 
prosta wielu inych zawodników nie znajdzie się w Los An­
geles, więc teoretycznie z wynikiem 730 powinno się wejść 
do finału, a ze 7.40 mieć miejsce punktowane. Zasadni­
czo leż)' to w możliwościach obu Polaków. To też o ile 
swoje 7.30 powtórzą w roku przyszłym parę razy — je­
chaliby do Ameryki nie bez szans. Będzie to zresztą za­
leżało od tego czy Sikorski zechce, a Nowak będzie mógł 
poważnie trenować.

Poziom rzutów kulą i dyskiem w ostatnich latach tak 
nieprawdopodobnie wprost podniósł się, że w Los Ange­
les bardzo trudno będzie o sukces w tej dziedzinie. Wszak 
25 zawodników pchnęło w ub. sezonie kulę powyżej 14 i pół 
mtr., a 36 rzuciło dysk ponad 44 mtr. Można więc spodzie­
wać się, że do finału olimpijskiego wchodzić się będzie z 
wynikami 15 mtr. i 46 mtr. W takim świetle szanse Helja- 
sza, który miał 14.66 i 46 mtr. nie wyglądałyby zbyt różo­
wo. Jednak czyni on wyraźne postępy i w roku przyszłym 
może dociągnąć się do tego poziomu. Jedno jest pewne — 
wobec wielkich niespodzianek olimpijskich człowiek, 
który osiągałby regularnie i stale 45 mtr. może mieć 
pewne szanse. Jeśli Heljasz zdobędzie się na to powinien 
jechać.

Ale teraz już najwyższy czai, 
aby zażyć tabletkę oryginalnej 
Aspiriny!

Przeciwko bólom głowy, zębów i kończyn, przeciwko reumatyzmowi, grypie 
i wogóle wszelkim zaziębieniom zawsze najlepiej pomagają niezawodne 
tabletki Aspirin. Na każdej tabletce i na każdem opakowaniu (po 20 lub 
6 tabletek) znajduje się krzyżowy napis BAYER, który stanowi markę 
ochronną oryginalnej Aspiriny. Do nabycia we wszystkich aptekach.
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Dla Kostrzewskiego Los Angeles byłoby trzecim star­
tem olimpijskim, co jest wcale pięknem ukoronowaniem 
karjery sportowej. Dzielny ten zawodnik w zupełności na 
to zasługuje. Chyba zechce wziąć się do treningu, by o- 
siągnąć raz jeszcze 54,5“—55" w biegu przez płotki, co 
wciąż jeszcze leży w granicach jego możliwości. Taki wy­
nik upoważnia w całej pełni do wyjazdu na Olimpjadę.

Na tern wyczerpuje się lista zawodników z pośród 
których w pierwszym rzędzie uskuteczniony będzie wybór.

Warto pozatem wymienić jeszcze tych kilku, którzy w 
chwili obecnej stojąc w porównaniu z nimi na drugim pla­
nie, mogą jeszcze ewentualnie znacznie poprawić się. Za­
znaczamy zresztą odrazu, iż zapatrujemy się raczej scep­
tycznie na to by istotnie zdobyli oni sobie miejsce w eks­
pedycji olimpijskiej.

Trojanowski II na 100 mtr. i Biniakowski na 400 mtr. 
są w tej grupie jedynymi reprezentantami biegów. Troja­
nowski ze swemi 10,7“ młody, czyniący duże postępy i Bi­
niakowski z 49,6 ' wielki talent i wielka ambicja, z pra­
cą zdaje się gorzej — mogą ewentualnie zrobić miłą nie­
spodziankę.

Z plotkarzy zarówno Nowosielski jak i Trojanowski 1 
mogą zrobić postęp, ale wątpimy czy potrafią obniżyć swój 
czas aż do 15", co jedynie byłoby legitymacją do Los Ange­
les. To samo można powiedzieć o Siedleckim w dysku. Ma 
on przed sobą przyszłość, ale 2 mtr. w ciągu roku chyba 
nie dorzuci.

Osobna wzmianka należy się Pławczykowi. Czyni on 
wielkie postępy w skoku wzwyż i jak dochodzą z Bielan 
słuchy skoczył 190 cm. Jak tak pójdzie dalej, będzie on 
jednym z poważniejszych kandydatów do olimpijskiej re­
prezentacji.

Inni zawodnicy zdaje się nawet marzyć o udziale w 
Igrzyskach Olimpijskich nie mogą.

Z pośród 14 wymienionych atletów Los Angeles w naj­
lepszym razie zobaczy zapewne zaledwie połowa.

Przechodząc do lekkiej atletyki kobiecej trzeba za­
cząć od tego, że Walasiewiczówna jest dla nas stracona 
niemal napewno.

Wobec tego, oraz wobec startu Amerykanek i Kana­
dyjek nie będziemy mogli powtórzyć praskiego triumfu i 
zająć raz jeszcze drugie miejsce w ogólnej klasyfikacji.

W każdym jednak razie rozporządzać będziemy do­
brą drużyną, która godnie zaprezentuje tężyznę polskiej 
kobiety i będzie groźnym przeciwnikiem dla innych na­
rodów.

Głównemi atutami będą rzuty.
W dysku Konopacka (37.82) powinna raz jeszcze za­

błysnąć na jednem z czołowych miejsc, a Weissówna 
(36.72) i Bersonówna (36.24) dzielnie jej będą sekundować. 
Pozatem Kwaśniewska w oszczepie (36.60) oraz w kuli Ja­
sieńska (11.65) i Lewinówna (11.55) mogą ewentualnie zna­
leźć się w finale.

W skokach jesteśmy tak słabi, że wogóle nie należy 
ich obsyłać, chyba że — w co wątpimy — któraś z za­
wodniczek będzie regularnie przekraczała 540 i 150.

Zato w sprintach mamy wspaniały talent w osobie 
Manteuflówny, która po zimowej i wiosennej zaprawie 
może zrobić jaknajmilszą niespodziankę.

Breuerówna, Orłowska i Kilosówna w biegach płaskich 
oraz Schabińska i Freiwaldówna w płotkach uzupełniają 
tę czołową grupę, z której wybrane będą reprezentantki 
zapewne w liczbie 4—5. Być może zresztą, że w grę wejdą 
jeszcze Hulanicka, Sikorzanka czy Janowska.

Tak wyglądają prognostyki co do składu ekspedycji 
lekko-atletycznej. Wypadnie jeszcze dodać, że zima i wios­
na mogą naturalnie wszystkie szanse potasować oraz 
stwierdzić, iż jak uczy doświadczenie autor artykułu jest 
niepoprawnym optymistą.

Kto więc chce bawić się w zgadywanie przyszłości - 
niech próbuje odpowiednio rozważania nasze skorygować. 
Zresztą — wszelkie przewidywania są w sporcie zadaniem 
niewdzięcznem. j Szyszko-Bohusz.

NOWE SUKCESY NASZEGO SZYBOWNICTWA
Pięknie rozwijające się w Polsce żeglarstwo powietrzne 

przeżyło w ostatnich czasach okres, który w sposób nie­
zwykle dobitny wykazał całą do niedawna niedocenianą — 
wagę i wartość tego sportu. Rok temu jeszcze spoglądano 
na lotnistwo bezsilnikowe z niedowierzaniem i lekceważe­
niem. Najwybitniejszy ówczesny wyczyn: 2godzinny lot 
nie wzbudza większego zainteresowania ani społeczeństwa, 
ani nawet grona specjalnie lotnictwem interesujących się 
osób. W obojętnej, może nawet niechętnej atmosferze Ae­
roklub Lwowski (wówczas jeszcze „Aeroklub Akademicki 
we Lwowie") wyszkala pierwszych pięciu pilotów wyłącznie 
szybowcowych, dając im elementarne podstawy pilotażu, 
objęte najniższą kategorją dyplomów pilockich, t. zw. „ka­
tegorią A ".

Następna wyprawa szybowcowa Aeroklubu Lwowskie­
go, odbyta w maju r. b., przynosi już szereg poważnych 
sukcesów, wyrażających się liczbą 53 zdobytych dyplomów 
pilotów, w czem 16 najwyższej „kategorji C", przyczem 
przeszkolonych zostaje 10 oficerów-pilotów. Najdłuższy lot 
na tej wyprawie trwał 1 h 10‘40" — poprzedni rekord więc 
nie został polepszony, jednak sama już liczba zdobytych 
dyplomów wykazuje, że metoda szkolenia została w zu­
pełności opanowana. Trzeba tu podkreślić, że nasza praca 
szybownicza była od początku prowadzona zupełnie sa­

Mcły synek właścicieli Bezmiechowej, kolebki naszego że­
glarstwa powietrznego, w skupieniu próbu;e sterów... Ale 

szybowiec okazał się dla niego trochę za duży!..
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modzielnie, bez uciekania się nietylko do pomocy, ale i 
wzorów zagranicy.

I oto ostatnia, VI z kolei wyprawa szybowcowa Aero­
klubu Lwowskiego, odbyta w październiku r. b. (jak i 
wszystkie poprzednie — w Bezmiechowej) wydaje wspa­
niały, przechodzący wprost wszelkie oczekiwania plon, 
wieńczący wytrwałe i konsekwentne wysiłki grupy pionie­
rów tego sportu, zgromadzonych w Aeroklubie Lwowskim 
oraz Związku Awiatycznym studentów Politechniki Lwow­
skiej.

Rekordy padają jeden za drugim, wykazując wysoką 
klasę wyszkolonych w Bezmiechowej pilotów. Dnia 7 paź­
dziernika kpt. F. Jach, jeden’ z przeszkolonych w maju ofi­
cerów, lata 3 h 12'16“; w trzy dni później M. Jonikas bije 
ten rekord, latając 5 h 08'52“, wyczyn ten poprawia z kolei 
już w cztery dni potem Z. Laskowski czasem 5 h 56'48“, 
wreszcie polskie mistrzostwo w locie bezsilnikowym wra­
ca w następne cztery dni później do „ojca" naszego żeg­
larstwa powietrznego i właciciela pierwszego rekordu 2'A 
godzinnego przed roku, inż. S. Grzeszczyka: wykonywa on 
na szybowcu własnej konstrukcji „Lwów S. G. 21" lot, 
trwający 7 h 52'45“, a więc bezmała 8 godzin! Jest to wy­
nik lepszy od angielskiego, amerykańskiego i innych, sta­
wiający Polskę na czwartem miejscu po Niemczech, Z. S.
S. R., i Francji. Poza temi rekordowemi wynikami wyko­
nano szereg pięknych lotów żaglowych, wśród których za­
sługuje na wyróżnienie trwający 4 h 38'42“ lot B. Łopat- 
niuka w liczbie 17 lotów powyżej 1 godziny.

Dzięki tak wysokiemu poziomowi wyszkolonych w 
Aeroklubie Lwowskim pilotów wylatano na ostatniej wy­
prawie pokaźną liczbę 64 h 24'41", wykonawszy 491 lotów!

Już proste zestawienie z wynikami, osiągniętemi na 
wyprawie poprzedniej, t. j. 531 lotami, wykonanemi w cza­
sie 27 h 14’38“, świadczy najdobitniej, jak wybitnie pod­
niosła się klasa naszych pilotów żaglowych, jak wzrosło 
opanowanie przez nich sztuki latania. Szereg przytoczo­
nych wybitniejszych wyczynów wykazuje, że sztukę tę po- 
siedliśmy już w zupełności. Przesunęliśmy się obecnie do 
grupy narodów przodujących w żeglarstwie powietrznem. 
Wyszkoliwszy pierwsze kadry pilotów szybowcowych, z

OM wspaniały sport: na wielkich, nieruchomych skrzy­
dłach latać nad dolinami i pagórkami z wichrem w za­

wody!.. 

których wielu stanowi pierwszorzędny materjał instruktor­
ski, możemy w najbliższej przyszłości sięgnąć po wawrzy­
ny zwycięstw międzynarodowych.

Pierwszym krokiem ku wydobyciu się naszego lot­
nictwa bezsilnikowego z ciasnych terenów specjalnych, ja- 
kiemi są szybowiska, był dokonany dnia 16 października 
wzlot inż. Szczepana Grzeszczyka ponad lotniskiem na 
Okęciu pod Warszawą na wyżej wspomnianym szybowcu 
„Lwów", holowanym przez samolot turystyczny PZL—5.

Odbyło się to w sposób następujący: samolot, pilotowa­
ny przez znanego konstruktora inż. Jerzego Drzewieckie­
go, połączono przy pomocy stalowej linki długości 120 m 
z szybowcem; samolot, wystartowawszy, pociągnął za sobą 
szybowiec, który wzniósł się, lekko odrywając się od zie­
mi. Po nabraniu przez oba aparaty odpowiedniej wysoko­
ści, pilot szybowca, inż. Grzeszczyk, odczepił się od liny 
holowniczej i poszybował samodzielnie. Zataczając szero­
kie kręgi nad Okęciem, wylądował po kilkunastu minutach. 
Było to oblatanie świeżo zbudowanego „Lwowa“ — pierw­
szy w Polsce lot na holu.

Nazajutrz, dokonawszy jeszcze jednego lotu pokazo­
wego nad lotniskiem mokotowskiem, obaj piloci wystarto­
wali do wielkiego przelotu: Warszawa—Dęblin—Lwów, 
Następnego zaś dnia dokończyli swego rajdu, przelatując 
ze Lwowa do Bezmiechowej, gdzie odbywała się właśnie 
wspomniana wyżej wyprawa szybowcowa Aerkolubu Lwow­
skiego. Pierwszy ten nasz przelot na holowanym przez sa­
molot szybowcu jest pewnego rodzaju rekordem europej­
skim, ponieważ takich długodystansowych przelotów, trasa 
„Lwowa" wynosiła blisko 500 km., dokonywano dotychczas 
jedynie w Ameryce.

Te coraz wspanialsze wyniki, osiągane przez naszych 
źelgarzy powietrznych, nie ustających w wytężonej i ofiar­
nej pracy z wiarą w zwycięstwo idei szybowcowej, przeła­
mały wreszcie baterję nieufności, jaka oddzielała grono pio­
nierów lotnictwa bezsilnikowego w Podsoe od społeczeń­
stwa. Oto nie tylko loty na holu inż. Grzeszczyka przy­
ciągnęły liczne grono przedstawi cieli najwyższych władz 
lotniczych z pp.: Filipowiczem, nacze1nikiem Wydziału 
Lotnictwa Cywilnego Min. Komunikacji, Adamowiczem, rad­
cą tegoż Wydziału, Martynowiczem prezesem L O. P. P.. 
prof. Mokrzyckim, kierownikiem Instytutu Badań Tech­
nicznych Lotnictwa na czele, ale i povożone daleko na Pod­
karpaciu szybowisko w Bezmiechowej zostało odwiedzone 
przez szereg wybitnych osób, wśród których — poza g~u- 
pą profesorów Politechniki Lwowskiej — na specjalne pod­
kreślenie zasługuje wizyta szefa Departamentu Aeronau- 
tyki M. S. Wojsk., pułk. L. Rayskiego, oraz dowódcy Lot­
niczej Szkoły strzelania i bombardowania w Bydgoszczy 
mjr. Stachonia. Obaj ci wybitni przedstawi-iele naszego 
lotnictwa wojskowego podkreślili swe zainteresowanie się 
szybownictwem i uznanie wielkiej jego wagi, biorąc osobi­
ście udział w szkolnych lotach wraz z uczniami pilotami 
ze sportowych klubów lotniczych. Obaj uzyskali dyplom 
pilotów szybowcowych kategorji A oraz B.

Dalszym wielkim sukcesem naszej pracy szybowniczej 
są wyniki, osiągnięte przy próbie przeszkolenia pilotów 
szybowcowych na samolotach śilnikowych. Wyniki te, prze­
widywane zresztą przez pionierów polskiego żeglarstwa 
powietrznego, potwierdziły w całej pełni przypuszczenia, 
że szybownictwo jest najlepszą szkołą pilotów. Oto jeden 
z pilotów szybowcowych, który kategorję C zdobył na 
ostatniej wyprawie, już po wykonaniu 11 lotów na dwu- 
sterowym samolocie szkolnym typu „Hanriot 28" z in­
struktorem, drugi zaś po 14 takich lotach — rozpoczęci la- 
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tac samodzielnie. Tymczasem średnia ilość dubli (lotów 
z instruktorem) uczniów, szkolonych od początku na sa­
molocie silnikowym, wynosi 90!... Trzeba jeszcze zazna­
czyć, że te przeszkoleniowe loty zostały odby e w fatalnych 
warunkach atmosferycznych które bezwątpienia pogorszyły 
wyniki.

Tak więc szybownictwo ?wycięż ło na ca’ej ln.i Dziś 
niema już nikogo, ktoby nie zdawał sobie sprawy z ogrom­
nego znaczenia tego sportu i można śmiało twierdzić, że 
zagadnienie dalszego rozwoju żelgarstwa powietrznego jest 
zagadnieniem państwowej wagi. Jeśli do wyżej opisanych 
wyników, osiągniętych przy przeszkalaniu pilotów szy­
bowcowych na samolotach silnikowych, dodamy dalsze suk­
cesy; które osiągnięto przy szkoleniu pilotów przy pomocy 
szybownictwa, powyższemu twierdzeniu nie będzie można 
zarzucić ani cienia przesady. Mianowicie spróbowano prze­
szkolić dwu pilotów typu , Hanriot 28“, a następnie zdo­
byli kategorję C pilotów szybowcowych — na samolocie 
turystycznym typu „RDW 4“. (Trzeba bowiem wiedzieć, że 
pilot, wyszkolony na jednym z typów samolotów, musi przy 
przechodzeniu na inny typ odbyć pewną ilość lotów z in­
struktorem). Otóż obaj wyżej wspomniani piloci zaczęli 
latać samodzielnie na nowym dla nich typie już po 4 du­
blach, podczas gdy innych pilotów, nie mających za sobą 

przeszkolenia szybowcowego, wypuszczano na loty samo­
dzielne średnio po 10 razy większej ilości lotów z instruk­
torem. Zaznaczyć należy, że obaj ci piloci nie odbywali 
przed przeszkoleniem normalnego treningu na „Hanriocie" 
—- wynik ten więc mógłby być zapewniony w odpowiednich 
warunkach jeszcze lepszy.

Widzimy więc, że szybownictwo jest pierwszorzędną 
szkołą latania, dającą lepszych pilotów, przyczem koszt 
szkolenia jest bez porównania niższy, niż przy dotychcza­
sowej metodzie.

To też dziś na żeglarstwo powietrzne zwróciły baczną 
uwagę czynniki miarodajne i w najbliższym czasie ocze­
kiwać należy szeroko pomyślanej akcji, mającej na celu 
rozpowszechnienie tego pięknego, a zarazem tak wielką 
wagę posiadającego sportu.

Inż. Czesław Jerzy Kączkowski.

W związku z zapytaniami, jakie otrzymują w sprawie 
budowy szybowców, podają do wiadomości wszystkim za­
interesowanym, że gotowych planów, materjałów i cząści 
składowych szybowców dostarcza Związek Awiatyczny Stu­
dentów Politechniki Lwowskiej. Lwów, Politechnika.

PO MISTRZOSTWACH LIGI PIŁKARSKIEJ
(dokończenie)

Legja kończy listę polskich klubów uprawiających t. 
zw. uczony footbal. W bieżącym roku grała Legja dosko­
nale. Sama jedna zdobyła prawie tyle punktów, co jej kon­
kurentki lokalne: Polonia z Warszawianką. Mecze Legji 
były atrakcją na wszystkich boiskach, wojskowi dawali 
kilku graczy do wszystkich reprezentacyj. Nigdy może je­
szcze Legja nie ocierała się tak blisko o tytuł mistrza jak 
w roku bieżącym. Porażki z Lechją i Warszawianką, które 
przy bardziej fachowetn kierownictwie sekcji były do unik­
nięcia, przekreśliły nadzieje jej zwolenników.

O stylu Legji pisałem już niejednokrotnie. Legja jest 
jedną z niewielu drużyn polskich mających zrozumienie dla 
gry pozycyjnej. Gracze naogół technicznie dobrze wyszko-

Załoga pierwszego polskiego „pociągu powietrznego“'. inż. 
S. Grzeszczyk (/), konstruktor i pilot holowanego szybowca 
SG—21 „Lwów“ (widocznego na zdjąciu), oraz inż. J. Drze­

wiecki (2’, pilot holującego szybowiec samolotu PZL-5.

leni, walczą z przeciwnikiem a nie z niesforną piłką, jak 
większość ligowych graczy. Współgranie w polu jest wprosi 
wzorowe, pod bramką natomiast szwankuje. Skrzydłowym 
bowiem brak celnych podań, trójka środkowa bez przebo­
ju, gra zbyt wolno, skutkiem czego na polu karnem pro­
cent niekontrolowanych piłek, podań górą lub bez gasze­
nia jest stanowoczo za duży. Z tern wszystkiem jeżeli na 
czyją grę warto się patrzyć, to na grę Legji. Kto lubi foot­
bal „z nożem“, grę na zabój, bez litości dla przeciwnika, dą­
żenie do wyniku za każdą cenę, temu Legja nie będzie się 
podobała. Miękkość Legji, nadrabianie sztuką czysto fi­
zycznych walorów ma pewien wdzięk, który jej jedna zwo­
lenników wśród najbardziej kulturalnych widzów. Może 
dlatego na meczech Legji, nawet na jej boisku, słychać 
krzyki przeciwników. Charakterystycznem dla Legji jest, iż 
jej wyniki nigdy nie są kwestjonowane. Gdy Legja wygry­
wa, to już bez apelacji. Przeciwnik leży zdecydowanie na 
obu łopatkach, a wynik stale wydaje się za niski. Styl Le­
gji, łatwość wyrabiania sobie pozycji podbramkowych i ich 
obfitość jest tego powodem

Atak nie zrobił zbyt dużych postępów. Ciszewski jest 
w dalszym ciągu mistrzem Polski w ustawianiu się do pił­
ki. Sposoby w jakich on odbiera piłki, jak jednym skrętem 
tułowia wyprowadza w pole przeciwnika są wzorowe. Poza 
tem celuje w główkach. Dla jego wózka charakterystycznym 
jest trick z cofaniem piłki do tyłu Grę Ciszewskiego traf­
nie określono w Wiedniu. Ciszewski wypuszcza „półfabry­
katy". Jego podanie, to połowa bramki. Z tem wszystkiem 
Ciszewski jest zbyt wolny i zbyt często operuje w tyłach 
zamiast czekać na okazję do strzału pod bramką.

Nawrot na środku ataku przyzwyczaił się do swego 
stanowiska. Gra jego na tem miejscu daleką jest od wiel­
kich kreacyj kierownika ataku Kałuży lub Reymana; Na­
wrot jeszcze zbyt długo przetrzymuje piłkę, na polu kar­
nem często podnosi piłkę do góry, podaniom na skrzydła 
brak często precyzji i długości; zdarzają się mu błędy tak-
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tyczne (np. prowadząc piłkę ze środka w stronę prawego 
skrzydła, podaję ją następnie prawoskrzydłowemu — co 
naturalnie przeciwnik przewiduje — zamiast niespodzia­
nie podać ją lewemu łącznikowi). Z tern wszystkiem Na­
wrot jest dobrym środkowym napastnikiem dzięki fenome­
nalnym główkom, zaciętości w walce o piłkę i świetnemu 
wózkowi. Niejeden back uległ Nawrotowi w pojedynku i 
dzięki temu Nawrot należy ciągle do najlepszych naszych 
strzelców.

Wypijewski jest ostatnią indywidualnością w ataku Le­
gji. Wartość jego gry zasadza się na przebojach i szybko­
ści. W technice poza grą głową szwankuje, acz zrobił pew­
ne postępy. Centry ma jeszcze nieopanowane, niecelne i 
przez to stosunkowo rzadko wykorzystywane. W b. roku 
miał Wypijewski dobry sezon; w najlepszej formie był w 
okresie wyjazdu do Wiednia.

Przeżdziecki ma z graczy Legji najlepiej wypracowany 
strzał, lecz z powodu małej szybkości i fatalnego sposobu 
przyjmowania piłki rzadko do strzału dochodzi. Rajdek 
słabszy niż w ubiegłym roku. Żaden gracz Legji nie zrobił 
w b. roku takich postępów jak Cebulak. I on naśladuje 
Kotlarczyka. O ile Wilczkiewicz jest bliższy stylu Kotlar- 
czyka w podaniach, o tyle Cebulak w sposobie wyprowa­
dzania piłki z niebezpiecznej sfery. Nowakowski i Szaller 
grają na zeszłorocznym poziomie. Martyna miał świetne 
mecze obok słabych. Jest ciągle bezkonkurencyjnym w 
wykopach i po staremu najbardziej ze wszystkich polskich 
graczy zwraca na siebie uwagę widzów. Skwarczyński się 
zepsuł. Gra Adamowicza jest dla Legji smutną konieczno­
ścią.

Łódzki Klub Sportowy miał dobry sezon. Pomimo to 
trudno coć pochwalić w grze łodzian. Jest to ciągle jeszcze 
gra na siłę. Nieumiejętność wyrobienia współgraczowi sy­
tuacji do strzelenia bramki (poza centrą) aż rażąca. Łódź 
ciągle jeszcze czeka na wielkiego środkowego napastnika, 
który energiczne i stosunkowo szybkie akcje łodzian po- 
wiąże i nada im sens. Najwybitniejszą jednostką jest Herb- 
streich, któremu na dobrą sprawę należała się już repre­
zentacja. Herbstreich to rasowy przebojowiec. Silny, szyb­
ki, umie sobie w czasie przeboju ułożyć piłkę do strza­
łu i strzela celnie. Do kombinacji nie wykazuje specjalne­
go zmysłu, choć między Szczepaniakiem i Nawrotem mo- 
żeby i tego się nauczył.

Durka świetny technik, wybijający się pięknem! cen­
trami ciągle trzyma się na poziomie. Król raczej opadł w 
fermie. Pomocnicy Trzmiela Pegza czy Jasiński stanowią 
dobry materjał piłkarski, bez należytego szlifu. Silni, ofiar­
ni, pracowici, w defenzywie grają zadowalająco, dla ata­
ku słabiej. Z obrońców Gałecki utrzymuje się na pozio­
mie. Radomski i Mila w zmiennej formie. Mila zepsuł się 
od ubiegłego roku. Na swoim boisku ŁKS należał do naj­
niebezpieczniejszych przeciwników. Na wyjazdach nie był 
dla czołowych klubów groźny.

Jak powiedziałem ŁKS jest drużyną, z której jeden 
gracz w rodzaju Kozoka mógłby nawet mistrza Polski zro­
bić. Trzeba jej tylko trochę systemu.

Ruch jest ostatnią drużyną, która miała stosunkowo 
równe wyniki. Ma on styl swoisty, najbardziej może po­
dobny do łódzkiego. Gra drużyny nastawiona jest na Pe- 
terka, najlepszego dziś specjalisty od voleyów. Peterek od 
ubiegłego roku nieco przytył, ociężał, natomiast w strze­
laniu zrobił postęp. Techniką strzału przypomina nieco 
Steuermana. Jako kierownik ataku nieźle prowadzi grę 
skrzydłową. Prócz niego wybił się w b. roku Włodarz (pięk­
ne centry) i Urban. Sobota spada w formie. Mimo, że jeden 

z pomocników Ruchu grał w reprezentacji, pomoc Ruchu 
i wytrzymałość są jej głównemi zaletami. Obrońcy grający 
już długo w parze, dobrzy, mimo iż nie wybijają się ja- 
kiemiś wpadającemi w oko zaletami.

Gra Ruchu równa, bez popisów solowych, prowadzona 
nieustępliwie i twardo jest mało interesującą i nieefektow­
ną. Ruch jednak jest przeciwnikiem bardzo przykrym i 
trudnym do pokonania, zwłaszcza, gdy trafi na przeciw­
nika o słabej kondycji fizycznej. Ta niepozorna szara dru­
żyna zgotowała klęski takim drużynom, jak Legja. Praca 
i ofiarność dla klubu wyrównuje brak gwiazd i finezji tech­
niki.

Cracovia, zeszłoroczny mistrz, miała najgorszy sezon od 
swego założenia. Przyczyną załamania jest przedewszyst- 
kiem słaby atak Napad Cracovii dopiero pod koniec se­
zonu pozyskał jednego pełnowartościowego gracza w oso­
bie Malczyka. Sperling grał rzadko, Kubiński jest niestety 
za stary; to co mu zostało z dawnych lat w zakresie tech­
niki i doświadczenia dawało w sumie lepszą grę od poczy­
nań szeregu nowicjuszów lub weteranów w rodzaju Marja­
na, Mitusińskiego, Czarnika i t. p., którzy przewinęli się 
przez szeregi Cracovii w ciągu roku. Rezerwiści zawiedli. 
Ubytek Kałuży, Sperlinga i Kozoka jest niezastąpiony. Gdy­
by między juniorami były choć tak skrystalizowane talen­
ty, jak Kotkowski w Warszawiance! Młodzi gracze Craco­
vii nie wnoszą prawie nic. Trochę startu, przeciętna techni­
ka, a umiejętności kombinacyjne niewystarczające. Ale... 
nie odrazu Cracovia zbudowana. Może w przyszłym roku 
się wyrobią. Trzeba jednak, żeby kierownik sekcji zapy­
tał się Kałuży, który z graczy ma warunki wybicia się i 
tych wstawiał cierpliwie do drużyny bez względu na po­
czątkowe rezultaty

Pomoc Cracovii przedstawia się lepiej Chruściński gra 
leszcze dobrze, Mysiak jest nawet reprezentacyjnym gra­
czem, natomiast z Seichterem bywało różnie; obok dobrych 
meczów miał słabe. Z obrońców Zachemski robi większe 
postępy. Z bramkarzy najlepszym jest Otfinowski, którego 
słabą stroną są jednak dolne strzały.

„Widzi pan, panie Kowalski, oto są te smacz­
ne pastylki Panflaviny, które w biurze, w ki­
nie, w pociągu, w teatrze, w tramwaju, krót­
ko mówiąc wszędzie, gdzie w jednem po­
mieszczeniu zbiera się dużo ludzi, chronią 
mnie przed zakażeniem. Radzę panu, aby 
Pan podczas obecnych zmiennych jesiennych 
dni, gdy niebezpieczeństwo zaziębienia, grypy 
lub anginy jest szczególnie duże, spróbował 
zażywać Panflavinę w pastylkach, a przyzna 
Pan niewątpliwie słuszność lekarzom, którzy 
stale zalecają Panfłavinę jako najskutecz­
niejszy środek zapobiegawczy. Również i dzie­
ci chętnie zażywają te znakomite pastylki. 
Są one, nawiasem mówiąc, do nabycia we 

wszystkich aptekach”.
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Dla dawnych sympatyków Cracovii przykrem jest, iż 
obecna drużyna zatraciła ten porywający styl, który po­
zwalał uważać Cracovię za mistrza Polski bez względu na 
wynik mistrzostwa. Dzisiejsza Cracovia potrafi mecz wy­
grać, ale nie potrafi przekonać widzów o swej wyższości 
nad przeciwnikiem. Jeżeli czem jeszcze Cracovia imponu­
je, to niezmienionym stosunkiem klubu do graczy i do za­
gadnienia amatorstwa. To jest może jej piętą Achillesową, 
lecz pewnem jest, iż jak długo na czele klubu stać będzie 
dr Cetnarowski, tak długo w Cracovii będą pielęgnowane 
idee Corintians, pierwszych gentlemanów piłkarskich świa­
ta. Z dawnej świetności została Cracovii ta „siła fatalna" 
i pamięć jej zasług.

Czem jeden człowiek może być dla klubu, czem jest 
organizacja, dowodem tego jest Polonia. Drużyna, która w 
ubiegłym roku sięgała po tytuł mistrza, z odejściem preze­
sa płk. Więckowskiego spadła do roli przeciętnego klubu 
ligowego. Przyznać trzeba, iż trochę prześladowały ją cho­
roby graczy. Malik fatalnie spad! w formie Pazurek, któ­
ry najlepiej w Polsce gra ciałem, miał dobry sezon i do­
piero po kontuzji opadł w formie. Ogrodziński zwiększył swą 
szybkość, lecz nie zawsze wytrzymywał tempo. Gracz ten 
stanowczo nie jest w swoim klubie doceniany. Szczepaniak 
to wirtuoz techniki, któremu brak szybkości i wagi. Cel­
ność podań i miękkość center Szczepaniaka jest idealna. 
Suchocki grał nieco słabiej, niż w jesieni ubiegłego roku. 
Zawsze jest jednak bardzo pożytecznym graczem. Ałaszew- 
ski miał dobry sezon, lecz rzadko grywał. Z trójki obroń­
ców: Bułanow—Miączyński—Jelski najlepszy Bułanow, który 
ciągle ma najlepszy w Polsce start. Korniejewski i Kisie­
liński w bramce mieli naogół dobry sezon. Kisieliński po 
staremu imponował wybiegami i wykopami, zaś Korniejew­
ski odwagą i zimną krwią w obronie bliskich strzałów.

Wobec słabej kondycji graczy, szybka kombinacja Po- 
lonji z charakterystycznemi podaniami prostopadłemi pra­
wie zupełnie zanikła. Wstawianie rezerwistów obniżało 
poziom gry. Upadek formy Polonji, która w zasadzie zacho­
wała całą zeszłoroczną drużynę, tłumaczyć jedynie moż­
na brakiem wewnętrznej konsolidacji klubowej.

Niesprawiedliwością byłoby, gdyby Warszawianka 

spadła w bieżącym roku do klasy A. Po raz pierwszy bo­
wiem zdobyła się Warszawianka na grę interesującą. Kot­
kowski w środku ataku nadał akcjom napadu myśl kombi­
nacyjną. Jung II i Korngold dodali im szybkości i potencji 
strzałowej, a Zwierz II również przypomniał sobie dobre 
czasy Gacheta, Suchorzewskiego i Junga. W okresie wa­
kacji była Warszawianka jedna z najniebezpieczniejszych 
drużyn. Później kondycja fizyczna opadła, słomiany zapał 
wygasł i zaczęły się wewnętrzne kwasy i klęski. Wreszcie 
Warszawianka musiała stoczyć bój b pozostanie w klasie 
ligowej.

Warszawianka ma niewątpliwie przyszłość przed so­
bą. Kotkowski jest może najbardziej utalentowanym junio­
rem. Przyjmuje piłkę bez zarzutu, ustawia się dobrze, rozu­
mie grę jak nikt z młodego pokolenia. Jeżeli potrafi zwięk­
szyć swą szybkość to czeka go przyszłość sportowa Kotap- 
ki, którego przypomina z postawy i umiejętności wyrabia­
nia pozycji. Niewątpliwie i Jung II wróci do formy. To, że 
w pierwszym roku gry w drużynie ligowej nie sprostał fi­
zycznie wymaganiom stawianym ligowcowi przez cały czas 
rozgrywek jest naturalnem Wytrzymałość uzyska z cza­
sem. Z pomocników duże postępy zrobił Gazur; jego gra 
głową jest coraz lepsza. Z obrońców dobrze się zapowiada 
Rusin, zaś Keller jest niewątpliwym talentem.

Kto wie — może Warszawianka po wybudowaniu boi­
ska będzie właśnie tą drużyną, która na terenie stolicy 
wyrwie Legji hegemonję?

Czarni nie odegrali w mistrzostwie poważniejszej roli, 
Pozyskanie Łańki bynajmniej nie wpłynęło dodatnio na 
funkcjonowanie maszyny kombinacyjnej; Łańko jeszcze 
bardziej ociężał niż za czasów Legji. Natomiast Reyman III 
był w bieżącym roku bardziej ruchliwym i pracowitym niż 
dawniej. Z pomocników nad przeciętność wybijał się Piłat. 
Obrońcy i bramkarz to przeciętność ligowa.

Atak Czarnych cierpi głównie na brak dobrych strza­
łów. Poza tern wszyscy gracze mają olbrzymie zaległości 
w technice. Kondycja fizyczna też nie dopisywała. Nic 
dziwnego przeto, iż klub ze strachem walczył- o pozostanie 
w lidze.

Ta, której się to nie udało — to Lechja. Sympatyczni 

Fragment z meczu Lcgja — Warszawianka.
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lwowianie narobili ruchu z pokonaniem Wisły, Legji i Po- 
lonji, pokazali jak może w‘yglądać konsekwentne murowa­
nie bramki i zniknęli z ligi Ciekawą indywidualnością był 
Pająk (technika wykopu). Poza tern na dobrym poziomie li­
gowym stał Oracz i Rusiecki.

Los Lechji jest dowodem, iż bez przygotowania tech­
nicznego nie łatwo się w lidze utrzymać. Liga zahartowa­
ła drużyny biorące udział w rozgrywkach. Nowicjuszowi 
jeżeli nie przychodzi z kapitałem umiejętności nie łatwo 
się utrzymać. Początkowo ma nawet sukcesy, później kon­
dycja fizyczna zaczyna niedopisywać, przychodzą klęski i 
drużyna się załamuje. Jedynie drużyna, która w momencie

PRZED SEZONEM
Łyżwiarstwo, jedna z najpopularniejszych rozrywek zi­

mowych młodzieży i starszych, było do niedawna w Pol­
sce w pojęciu sportu niemal że bez znaczenia, jakkolwiek 
warunki klimatyczne dla rozwoju tej gałęzi są nie gorsze 
jak np. dla narciarstwa, które przecież już od lat wielu 
zajęło bardzo poważne stanowisko w sporcie polskim, a 
w szczególności też na arenie międzynarodowej.

Nie zawsze tak bywało. Były okresy, kiedy u nas łyż­
wiarstwo w pewnych ośrodkach było kultywowane w zna­
czeniu sportu, kiedy nasi łyżwiarze mierzyli swe zdolno­
ści zagranicą, a nawet na obcych terenach uzyskiwali 
sukcesy. Wojna światowa stłumiła ten pęd w zarodku. 
Pierwsze trzy lata po wojnie, gdy Polska walczyła jeszcze 
o ustalenie swych granic, nie pozwoliły na skupienie sił 
do wspólnego wysiłku. Dopiero w jesieni roku 1921 łączą 
się dwa najpoważniejsze ośrodki tego sportu, Lwów i War­
szawa, do wspólnej pracy i powstaje Polski Związek Łyż­
wiarski, pierwotnie z siedzibą we Lwowie. Związek ten ob­
chodzi zatem w sezonie bieżącym dziesięciolecie swego 
istnienia.

Szczupła liczba w Polsce Tow. i Klubów, które łyź- 
wiarstwio wypisały sobie jako dewizę swej działalności, 
trudności natury finansowej tych zrzeszeń, których mają­
tek przez lata wojny doznał znacznego uszczerbku, wresz­
cie trzy z rzędu marne zimy lat 1924—26 czynią, że zwią­
zek rozwijał bardzo słabą działalność. Brak podstawowych 
przepisów — statutu i regulaminów — wpływał również 
ujemnie na pracę, jakkolwiek od chwili przystąpienie do 
Międzynarodowego Związku Łyżwiarskiego w r. 1925 tegoż 
przepisy stają się miarodajne dla pracy Związku Polskie­
go. W tych Jatach Związek, opiera swą działalność na 
trzech tylko klubach. Jeśli praca jakaś na polu łyżwiar­
stwa istnieje, wre ona tylko w dwóch ogniskach, w L. T. 
Ł. we Lwowie i W. T, Ł. w Warszawie, gdyż udział W. T. 
C. objawia się tylko raz lub dwa razy do roku w wystą­
pieniu kilku zawodników na mistrzostwach jazdy szybkiej, 
pojawienie się Jucewicza z A. Z. S. na Igrzyskach Olmpij- 
skich roku 1924 jest przejawem efemerycznym. Gwiazda 
jego po jednokrotnem zabłyśnięciu gaśnie bezpowrotnie.

Dopiero rok 1927—8 przynosi pewien postęp. Ponow­
ne nawiązanie przerwanego od roku 1924 kontaktu z za­
granicą dostarcza sferom kierowniczym P. Z. Ł. szereg po­
budek do pracy. W sezonie 1928—9 dwaj łyżwiarze udają 
się na studja zagranicę. Nehring, wysłany przez W. T. Ł., 
przywozi cenne doświadczenia z metropolji jazdy szyb­
kiej —- z Oslo, — na podstawie których W. T. Ł. buduje 
pierwszy w Polsce prawidłowy tor, a mistrzostwa r. 1929 
na tym torze dają nam pierwsze w przepisowych warun­
kach osiągnięte rekordy tak w jeździe panów jak i pań.

Równocześnie Iwasiewicz przyswaja sobie w Wiedniu 

wyczerpania siły fizycznej może wesprzeć techniką, ma 
szanse przezimowania w lidze.

Stąd płynie nauka. Przyszłość klubu gruntować na u- 
miejętnościach, nie na kondycji. Gdy gracz umie gasić pił­
kę, strzelać i podawać piłkę to prędko można z niego zro­
bić piłkarza. Lekkoatleta w piłce nożnej będzie miał zaw­
sze maniery, które mu nie pozwolą na osiągnięcie wysokiej 
formy, a pozatem gracze typu „kondycyjnego“ ulegają 
większym wahaniom formy.

Niedouczki jak w życiu tak i w piłce nożnej daleko 
nie zachodzą.

Dr. St. Mielech.

ŁYŻWIARSKIM
pod okiem tamtejszych trenerów stopień perfekcji w jeź­
dzie figurowej, pozwalający mu wstąpić w szranki między­
narodowe do współzawodnictwa w klasie juniorów, osią­
gając, jak na początek, zadawalające wyniki.

W tymże roku Polska no raz pierwszy bierze udział w 
pracach Kongresu Międzynar. Zw. Łyżw., stawiając swe 
własne wnioski, które jednak, nie wystarczająco poparte; 
nie uzyskują aprobaty kongresu. Nie odstrasza to jednak 
Zarząd od ponownego przedstawienia swych wniosków 
kongresowi w r. 1931, tym razem zostały one w pełni u- 
znane jako słuszne i doprowadziły do uchwały, wprowa­
dzającej do regulaminu M. Z. Ł biegi kobiet i notowanie 
rekordów w tej dziedzinie przez kobiety osiągniętych.

W międzyczasie następuje przełom w naszem łyż­
wiarstwie w dwojakim kierunku. Sprowadzenie po raz 
pierwszy w r. 1930 zagranicznych łyżwiarzy do kraju na 
pokazy jazdy figurowej rozbudza w szerokich kołach łyż­
wiarzy i publiczności, dotychczas po większej części obo­
jętnej wobec tego sportu, niebywałe zainteresowanie dla 
jazdy figurowej. Zaznacza się to w niezwykłych wprost 
postępach naszych czołowych łyżwiarzy i podniesieniu ich 
klasy, szczególnie w jeździe parami, do przeciętnego po­
ziomu zagranicy.

Drugim objawem przełomowym est powstanie w r. 1030 
pierwszego sztucznego toru w Katowicach, który uniezależ­
niając naszych łyżwiarzy — narazie niestety tylko figurow- 
ców — od warunków klimatycznych, daje możność upra­
wiania systematycznego treningu w okresie 4 miesięcy w 
roku, co wreszcie może podnieść nasze łyżwiarstwo figu­
rowe na wyżyny poziomu światowego.

Pierwszy kurs instruktorów zorganizowany na tym to­
rze przy poparciu P. U. W. F. i P. W„ dał już w r. 1931 
zastęp przodowników i instruktorów zdolnych do przyspo­
sobienia szerszych mas łyżwiarzy we wszystkich ważniej­
szych ośrodkach Polski. Opracowany zaś w r. 1930 Re­
gulamin Zawodów, Regulaminy dla Związków Okręgowych 
i dla zawodów klasyfikacyjnych oraz dla odznaki sporto­
wej P. Z. Ł., uzupełnione w r. 1931 instrukcją dla przepro­
wadzenia biegów z wspólnego startu dają wreszcie łyżwia­
rzom pewne wytyczne dla dalszej pracy tak jednostek jak 
i zrzeszeń.

Jakież są zamierzenia naszych łyżwiarzy w zbliżają­
cym się sezonie i w najbliższej przyszłości.’

Przedewszystkiem PZŁ zorganizował w Warszawie kurs 
przygotowawczej gimnastyki dla jazdy figurowej, t. zw 
suchy trening, który je'dnak nie dotrzymał pokładanych w 
niego nadziei, gdyż frekwencja ćwiczących była w porów- 
nianiu do mas uprawiających łyżwiarstwo zupełnie nie­
współmierna. Przypuszczalnie inowacja ta zaskoczyła spo­
łeczeństwo łyżwiarskie, nieobyte jeszcze z tym sposobem 
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zaprawy. Należy się spodziewać, że z czasem przejawi się 
lepsze zrozumienie celu takiej zaprawy przedsezonowej.

Korzystając z otwarcia sztucznego toru w Katowi­
cach w dniu 14.XI P. Z. Ł. rozpoczął z wydatną pomocą 
PUWF Il-gi Kurs Instruktorów Łyżwiarstwa w czasie od 
23.XI. do 19.XII. b. r. Kurs ten stoi pod bezpośredniem 
kierownictwem wiceprezesa Związku, znanego łyżwiarza 
kpt. Treuera, i liczyć będzie 32 uczestników, w tej liczbie 
14-u z Okr. Ośr W. F. i P. W. oraz 14-u z tow. i klubów 
zrzeszonych w PZŁ, pozostałe 4 miejsca przydzielono in­
nym ośrodkom, które same kandydatów zgłosiły. Związek 
ma nadzieję, że ten drugi zastęp instruktorów, którzy już 
w tym sezonie będą mogli rozwinąć swą działalność, przy­
czyni się znacznie do postępów w łyżwiarstwie we wszyst­
kich ośrodkach i da podstawę do zorganizowania kursów 
w okręgach i klubach.

Dążąc do decentralizacji agend, które dotychczas spra­
wował wyłącznie Zarząd PZŁ, polecono zorganizowanie 
Okręg. Związków w Warszawie i we Lwowie, które razem 
z powstałym już w ub. sezonie Krak. Śląsk. OZŁ miałyby 
za zadanie nietylko skupienie pracy nad dalszym rozwojem 
łyżwiarstwa w miejscu swej siedziby, ale też intensywnej 
propagandy tego sportu w danym okręgu, werbowanie no­
wych członków i udzielania pomocy przy tworzeniu się no­
wych towarzystw i sekcyj łyżwiarskich.

Za jeden z najskuteczniejszych środków ku temu Zwią­
zek uważa urządzanie pokazów jazdy figurowej i organi­
zowanie zawodów młodzieży szkolnej w miejscowościach 
dokąd kultura łyżwiarska dotychczas nie dotarła albo gdzie 
się samoczynnie, ale w niewłaściwym kierunku rozwija. Na 
kresach wschodnich PZŁ objął sam tę działalność w swe 
ręce, powierzając Wileńskiemu Tow. Łyżw. ponowne prze­
prowadzenie w okresie świąt Bożego Narodzenia, unieważ­
nionych w ub. sezonie, mistrzostw Polski w jeździe parami 
na r, 1931.

Korzystając ze zgromadzenia w Wilnie czołowych na­
szych łyżwiarzy, PZŁ urządza w dniach 28 i 29 grudnia po­
kazy jazdy figurowej w Grodnie i Brześciu n B. Poczyna­
nia te poniekąd stanowią preludjum dość obszernego ka­
lendarzyka imprez i zawodów w sezonie 1932 r., który 
ptzedstawia się następująco:

2—13.1 — międzynarodowe zawody jazdy fig. pań, pa­
nów i parami w Zakopanem, 5 i 6.1 — międz. pokazy jazdy 
fig. pań, panów i parami w Krynicy oraz krajowych łyżwia­
rzy w Rabce, 8.1 — międz. pokazy jazdy fig. w Krakowie, 
9 I — międz. pokazy jazdy fig. w Katowicach, 31.1—2.II — 
ogólnopolskie zawody młodzieży w jeździe fig. w Krako­
wie oraz w jeździe szybkiej we Lwowie, 6 i 7.II — mi­
strzostwa Polski w jeździe szybkiej pań i panów w War­
szawie, 13 i 14.11 — mistrzostwa Polski w jeździe fig. pań, 
panów i parami w Zakopanem.

Oprócz tego odbędą się we wszystkich okręgach 
(Śląsk, Warszawa, Lwów), zawody o mistrzostwa okręgo­
we dorosłych i młodzieży w jeździe fig. pań, panów i pa­
rami, oraz w jeździe szybkiej pań i panów.

Pierwsze z nich winny być przeprowadzone w termi­
nie poprzedzającym mistrzostwa Polski, zaś mistrzostwo 
młodzieży — o ile możności — w terminie przed ogólno- 
polskiemi zawodami młodzieży

Jako doniosłą inowację tegorocznego sezonu należy 
uważać rozpisanie I-ych ogólnopolskich zawodów młodzie­
ży. Termin tych zawodów przypada w okresie ferji seme­
stralnych. Należy Się spodziewać, że zawody skupią licz­
ne rzesze młodzieży, conajmniej okolicznych miejscowo­

ści, w Krakowie z Zagłębia, Śląska i Podhala, we Lwowie 
z kresów połudn.-wschodnich.

Wzorem roku ub. najruchliwszy w stolicy pod wzglę­
dem jazdy szybkiej K. S. Polonia urządza na swem boisku 
przepisową bieżnię o podwójnym torze, udostępniając ją 
dla treningów członkom wszystkich stołecznych tow. i klu­
bów. Na bieżni tej odbędą się mistrzostwa okręgu war­
szawskiego i Polski dla pań i panów, według reguł Międz. 
Związku Łyżw., t. j. parami, gdy na torze WTC, eksploato­
wanym przez AZS warszawski projektowane są w tym se­
zonie zawody młodzieży okr. warszawskiego i międzyklu- 
bowe zawody w biegach z wspólnego startu, a to celem wy­
próbowania tego systemu biegów i zebrania doświadczeń 
co do przydatności wydanej przez PZŁ w tym roku in­
strukcji.

PZŁ zamierza poza tern wysłać naszych czołowych re­
prezentantów jazdy szybkiej na kilkatygodniowy trening do 
Davos. Trening ten ma na celu przyswojenie sobie pod fa- 
chowem kierownictwem trenera odpowiedniego stylu jaz­
dy, oraz zeknięcie się z czołowymi szybkobiegaczami Euro­
py, którzy z okazji mistrzostw Europy w Davos się zgro­
madzą. Dalszym celem jest poprawienie czasów rekordów 
naszych zawodników i porównanie tych wyczynów do cza­
sów uzyskiwanych przez rekordzistów innych krajów w 
tym samym czasie i tej samej bieżni trenujących, celem po­
zyskania pewnego miernika dla osądzania wyczynów na­
szych biegaczy na bieżniach krajowych.

Wreszcie PZŁ dołoży wszelkich starań, ażeby wspól­
nie ze Związkiem Hokeja na Lodzie doprowadzić do skut­
ku zapoczątkowaną już budowę sztucznego lodowiska w 
Warszawie, uważając to przedsięwzięcie wraz z istnieją­
cym już sztucznym torem w Katowicach jako podstawę dla 
dalszego rozwoju łyżwiarstwa i doprowadzenie go do po­
ziomu europejskiego.

St. Witkowski.

KOMUNIKATY PRASOWE PAŃSTWOWEGO 
URZĘDU WYCHOWANIA FIZYCZNEGO I PRZY­

SPOSOBIENIA WOJSKOWEGO
Państwowy Urząd W. F. i P. W. rozpoczął wydawanie 

perjodycznych komunikatów prasowych. W pierwszym z 
nich, datowanym z dnia 20 listopada, znajdujemy następu­
jący ustęp, określający cele polityki prasowej Urzędu.

„Pragnąc nawiązać jaknajściślejszy kontakt z przedsta­
wicielami prasy, zajmującemi się zagadnieniami kultury fi­
zycznej, Państwowy Urząd Wychowania Fizycznego i Przy­
sposobienia Wojskowego będzie perjodycznie rozsyłał 
wszystkim członkom Polskiego Związku Dziennikarzy i Pu­
blicystów Sportowych komunikaty, zawierające wiadomości 
c poczynaniach Urzędu.

W komunikatach tych P. U. W. F. i P. W. pozwoli so­
bie również zwracać uwagę na tematy, jakie zdaniem jego 
zasługują na szersze omówienie i których poruszenie w pra­
sie leżałoby w interesie rozwoju kultury fizycznej w Pol­
sce.

Referat prasy i propagandy P. U. W. F. i P. W. w 
działalności swej kierować się będzie przedewszystkiem 
dążeniem do zainteresowania kulturą fizyczną czynników 
dotąd obojętnych lub usposobionych negatywnie i do wpły­
nięcia na czynniki już na terenie w. f. i p. w. działające w 
sensie uzgodnienia kierunku ich pracy z zapatrywaniami 
Urzędu.

Dążeniem referatu będzie więc: a) powiększenie zain­
teresowania zagadnieniami kultury fizycznej i pobudzenie 
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do szerszej akcji na tern polu czynników samorządowych, 
świata pedagogicznego, świata lekarskiego, mieszkańców 
wsi i emigrantów polskich, b) skierowanie wysiłków stowa­
rzyszeń w . f, i p. w. oraz związków i klubów sportowych w 
stronę pracy nad rozwojem kultury fizycznej wszerz, nad 
propagandą wszechstronności, nad wyrobieniem moralnem 
i wychowaniem obywatelskiem ich członków.

O pomoc w tym względzie P. U. W. F. i P. W. prosi 
wszystkich, komu zależy na tern, aby praca nad pomno­
żeniem tężyzny ciał i charakterów polskich szła w kierun­
ku racjonalnem i czyniła szybkie postępy.

Referent prasy i propagandy, Wiktor Junosza-Dąbrow- 
ski, służy im wszelkiego rodzaju informacjami, bądź telefo­
nicznie pod Nr. 9-47-41 codzienie od 8.30 do 15.30, bądź 
osobiście w Urzędzie (Myśliwiecka 3) w godzinach od 
12 do 13".

Konferencja w P. U. W. F. i P. W.

W dniach 12 i 13 grudnia odbędzie się w P. U. W. F. 
i P. W. konferencja celem zebrania materjału, któryby po­
zwolił ustalić zasady współpracy Okręgowych Ośrodków 
w. f. i p. w. i poradni lekarskich ze Związkami i klubami 
sportowemi. Na konferencji obecni będą wszyscy komen­
danci Ośrodków oraz delegaci związków. Wygłoszone bę­
dą referaty na następujące tematy: „Programy wyszkole­
nia Ośrodków”, „Idealna organizacja Ośrodka", „Ośrodek 
dziś i w przyszłości", „Jak podnieść aktywność poradni 
sportowo-lekarskich", „Zawody sportowe i próby o P. O.
S.", „O najistotniejszych potrzebach wych. fiz. społeczeń­
stwa“ i t. d. Przedstawiciele związków ze swej strony za­
komunikują o ich zamierzeniach, potrzebach organizacyj­
nych, postulatach wobec Ośrodków, wyszkoleniu kadr in­
struktorskich, zaprawie członków klubów, badaniach le­
karskich i t. d. Uwzględnione będą również potrzeby w. f. 
kobiet.

Odznaka II stopnia p. w.

P. U. W. F. i P. W., pragnąc wyróżnić młodzież, któ­
ra zdobyła II stopień p. w. projektuje wprowadzenie dla 
niej specjalnej odznaki. Legitymacje uprawniające do jej 
noszenia wydawać mają komendanci obwodowi p. w. na 
wniosek komendantów powiatowych.

PRZEGLĄD WYDARZEŃ SPORTOWYCH
Piłka nożna.

Rozgrywki ligowe zostały iuż zakończone, przyczem wy­
niki ostatnich dwóch niedzieli listopada były następujące: 
22.XI Pogoń—Polonia 4:0, Legja—Warszawianka 7:2, Cra- 
covia—ŁKS 2:2, 29.XI Legja—Pogoń 2:1, Wisła—Garbarnia 
3:2, Ruch—Warszawianka 2:1, Czarni—Cracovia 2:0.

Tabela ligowa na r. 1931 przedstawia się następująco: 
1) Garbarnia 30 pkt, 2) Wisła 29 pkt, 3) Legja 29 pkt, 4) 
Pogoń 27 pkt, 5) Ruch 25 pkt, 6) ŁKS 24 pkt, 7) Warta 
23 pkt, 8) Polonia 18 pkt, 9) Cracovia 18 pkt, 10) Czarni 
16 pkt, 11) Warszawianka 13 pkt, 12) Lechja 11 pkt. Za­
miast Lechji wchodzi do Ligi 22 p. p.

W meczach międzynarodowych Garbarnia pokonała 
w Karwinie tamt. Polonię 6:2, a następnie wygrała z repr. 
Mor. Ostrawy 3:2, Ruch pokonał Pressen 4:2, zaś Naprzód 
wygrał z Beuthen 09 w stos. 3:1.

Królem strzelców ligowych został Kisieliński II (Wi­
sła) 25 bramek przed Herbstreichem (LKS), Kozokiem 
(Pogoń) po 23 bramki.

Sport lodowy.

Na otwarcie sezonu hokejowego w Polsce w Katowi­
cach odbyły się zawody Kraków—Śląsk, zakończone zwy­
cięstwem Krakowa.

Śląsk Polski pokonał Śląsk Niemiecki 1:0 w dniu 29.XI.
W Katowicach odbyły się pokazy doskonałej pary 

berlińskiej Dietz-Bayer, które wypadły bardzo efektownie.
W kursie instruktorów łyżwiarskich w Katowicach bie- 

rze udział 33 osoby.
Rekordy Nehringowej zostały przez międzynarodową 

federację łyżwiarską zatwierdzone oficjalnie, Nehringowa 
udaje się wraz z Kalbraczykiem do Davos, a następnie na 
zawody do Paryża. O ile wykaźe ona dobrą formę, zostanie 
posłana do Lake Placid.

Wyjazd hokeistów i narciarzy do Lake Placid stoi je­
szcze pod znakiem zapytania, choć najprawdopodobniej 
wezmą oni udział, o ile wykaźą się dobremi wynikami na 
początku sezonu.

Pierwszy mecz hokejowy w Warszawie AZS—Skra dał 
wynik 6:0.

Drużyna Legji, wzmocniona kilkoma graczami lwow­
skimi, odniosła w Berlinie poważny sukces, bijąc dwukrot­
nie repr. związku brandenburskiego 6:0 i 1:0.

Boks.

Międzymiastowy mecz Łódź—Warszawa zakończył się 
zwycięstwem Łodzi w stosunku 10:6.

Zawody Wilno—Białystok dały łatwe zwycięstwo pierw­
szym 12:2.

Mecz CWS—Makabi wygrał zespół CWS 10:6, lecz Ma- 
kabi wystąpiła bez kilku czołowych pięściarzy. Skoda po­
konała ŻASS 10:4.

Edward Ran odniósł w New Yorku wspaniałe zwycię­
stwo nad mistrzem świata wagi koguciej, Kapłanem, w 
pierwszej rundzie przez k-o.

W Finlandji bawili Wocka i Wieczorek, przyczem 
pierwszy pokonał Gurewitsa, lecz uległ Zidbackowi, a Wie­
czorek uległ początkowo Hyriylenowi, następnie pokonał 
go w rewanźowem spotkaniu, wreszcie wygrał z Ferbenem.

Repr. Rygi pokonana została w Warszawie przez Ma­
kabi 8:6.

Wawel (Kraków) wygrał we Lwowie z Hasmoneą 8:6.

Różne sporty.

Szablowe mistrzostwa stolicy przyniosły zwycięstwo 
dr. Papee przed Dobrowolskim i Segdą.

Zarząd Pol. Zw. Lekkoatl. organizuje 27.XII w sali 
WTW uroczyste „zamknięcie sezonu".

Na walnem zgromadzeniu Polskiego Zw. Kajakowców 
na prezesa wybrano gen. Kwaśniewskiego.

W meczu gier sportowych AZS pokonał CIWF 4:0, a 
Polonia pokonała w druźynowem spotkaniu siatkówki AZS 
24:14. W turnieju gier sportowych w klasyfikacji drużyno­
wej wygrała Polonia przed AZS i YMCA.

W Siemianowicach rozegrane zostały zawody pływac­
kie, w których większość zwycięstw przypadło zawodni­
kom Śląska Niemieckiego.

Mecz zapaśniczy Katowice—Warszawa dał wynik 
12 :10.

W druż. mistrzostwach Warszawy Legja pokonała 
Skrę 19:4.

W Warszawie czynne są już dwie pływalnie kryte.



FILMY SPORTOWE

WIOŚLARSTWO 
Ż E GLARS T W O 
NARCIARSTW O 
LEE K AATLETYKA

Dla Komitetów W. F. i P. W. oraz szKół
WYPOŻYCZA NA DOGODNYCH WARUNKACH

ADMINISTRACJA T A D T A
DWUTYGODNIKA 99^ ■ -LF «J V XI

WARSZAWA, SENATORSKA 29.

PIERWSZA POLSKA HURTOWNIA

SKŁAD GŁÓWNY
WARSZAWA-BRACKA 23
SKLEPY DETALICZNE

MONIUSZKI 3 , BRACKA 23

HER BATA
/KOPERNIKIEM

Łyżwy
dla Pań, Panów

i dzieci

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO HANDLU HERBATĄ 
A.DLUGO KĘCKI >W. WRZEŚNIEWSKI'SP. AKC.

E. CHROSTOWSKI
MarszalKowska 108

NA SEZON GWIAZDKOWY KAŻDY SPORTOWIEC 
OFIAROWUJE JAKO PREZENT PAMIĘTNIKI 
NAJSŁYNNIEJSZYCH ŻEGLARZY-SPORTSMANÓW

a mianowicie:

1) SLOCUM J. Sam jeden żaglowcem naokoło świata. Przełożył Szwykowski L-
Cena 5.50 zł. w oprawie 9 zł.

2) GERBAULT A. W pogoni za sł< ńcem. Przełożył z francuskiego Szwykowski L.
Cena 6.50 zł., w oprawie 10.50 zł.

3) GERBAULT A. Na powrotnej drodze. Przełożył z francuskiego Szwykowski L.
Cena 7 zł., w oprawie 11 zł.

Niesłychanie ciekawie, porywające wprost pamiętniki obu tych żeglarzy-samotników 
wydane są wytwornie i ozdobione wspaniałemi ilustracjami.

Do nabycia w Głównej Księgarni Wojskowej, Warszawa Nowy Świat 69

REDAKCJA I ADMINISTRACJA:
Warszawa, Galeria LuKsenburga (ul. SenatorsHa 29).
Telefon 670-56. Konto P. K. O. 7498.

PRENUMERATA WYNOSI:
Rocznie....................................................... Zł. 24.—
Półrocznie ....................................... Zł. 12.—
Kwartalnie.......................  Zł. 6.—

Zmiana adresu 50 gr. Prenumerata zagraniczna 50% drożej

CENNIK OGŁOSZEŃ^
71 ................................................................................................... Zł. 400,—
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73 ................................................................................................... Zł. 150.—
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78................................................................................................... Zł. 60.—
’/16..............................................................................................Zł. 35.—

Ogłoszenia w tekście i zagraniczne 50% drożej.
Rękopisów nie zwracamy.

Drukarnia Techniczna, Sp. Akc., Warszawa, ul. Czackiego 3/5.

Redaktor i Wydawca: Mieczysław Majcher. Redaktor nacz. Wiktor Junosza.
Redaktor przyjmuje od 11 — 13. Sekretariat czynny od godz. 10—13. Administracja od godz. 10 — 16.


